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LODZ, NIEDZIELA 10 SIERPNIA 


Poe 


Warunki prenumeraty: 


8 łamów.. Ogłoszenia w k 


ENS UZP OIP OO OZ KEIN R DAES ESSEE 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA: ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 85. 


0a T dyw 


W administracji, biurach dzienników, kioskach—zł. 8 
z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 3 gr. 50. 
olorach o 50 proc. drożej. 


Drobne ogłoszenia 5 qr. za wyraz; dla poszukujących pracy 8 gr. za wyraz. 


Dziś Lublin gości w swych prastarych 


murach Zjazd Legionistów. 


Marszałek Piłsudski zaniemógł i nie przemawia. 
Raid samochodowy do Lublina 


LUBLIN, 9. 8. (tel. wł. „No- 
wła‘). Marszałek Piłsudski przy- 
był tu o godz. 4 po pot.. Tłumy 
pubłiczności entuzjastycznie go 
witały. W hotelu „Viotoria*, 
gdzie marszałek się zatrzymał, 
odbyło się uroczyste serdeczne 
przyjęcie. 

Marszałek mie mógł grzema- 
wiać do entuzjastycznie witają- 
cych go obywateli, gdyż powa- 
znie zaniemógł: ma 39 stopni go- 
rączki. 

O godz. 6-ej po poł. odbyło się 


w sal Kinematogratu miejscowe- 
go. zebranie, zorganizowane przez 
P.P. 5. 

Szereg „mówców _ wygłosiło 
serdeczne przemówienia, pod- 
kreślając ogromne znaczenie nie- 
zapomnianego -czynu zbrojnego 
Legjonów pod wodzą ówczesne- 
go brygadjera Piłsudskiego. 

Po zebraniu odbył się pochód 
do hótelu „Victoria PaT hote- 
lem odbyła się  entuzjastyczna 

W sali rady miejskiej odbyło 


się następnie uroczyste posiedze- 
nie przybyłych na zjazd delega- 
tów. 

Po zakończeniu mosiedzenia 
odbył się raut w sali „Corsa“, a 
w lokalu Towarzystwa Muzycz- 
nego — bankiet uroczysty. 

Dzisiaj . marszałek  Plsudski 
w licznem otoczeniu wyruszi Go 
Jastkowa — miejsca jednej s naj- 


Rząd zabezpiecza granice przed bandami 


WARSZAWA, 9.VIII. (PAT). 
Wczoraj w Ministerstwie Spr. 


Wewnętrznych odbyła się pod 
przewodnictwem, zastępującego 


nieobecnego p. prezesa Rady Mi- 
nistrów i Ministra Spraw Wewnę- 
trznych, Hilbnera konferencja, w 
której wzięli udział minister spr. 
zagranicznych, minister pracy i 
opieki społecznej. minister prze- 
mysu i handlu i kierownik mini- 
sterstwa sprawiedliwości. : Oprócz 
tego, obecni byli na konferencji 
gen. Rydz-Śmigły i wojewoda 


dywersy|nemi. 


Raczkiewicz. Ostatni dwaj przed- 
stawili wyczerpująco stan bezpie- 
czeństwa na pograniczu, zwłasz- 
cza przebieg ostatnich napadów. 

Powzięto szereg uchwał, zmie 
rzających do opanowania sytua- 


cji w drodze skoordynowania 
wladz administracyjnych i woj- 


skowych. W drodze odnośnych 
uchwał i decyzji zapewniono wła- 
dzotm bezpieczeństwa potrzebną 
siłę i szereg technicznych Środ- 
ków w walce z bandytyznieim. 
Omówiono sprawy usnnięcia 


obeenych błędów w Korpusie po- 
licji gramicznej, przez polepszenie 
bytu funkcjonarjuszy policji i za- 
bezpieczenie losu ich rodzin, a z 
drugiej strony przez wzmocnienie 
dyscypliny i regulaminu wojsko- 
wego. Postanowiono jaknajszyb- 
ciej wprowadzić w życie skosza- 
rowanie policji i w tym celu wy- 
kończyć jeszcze przed zimą biło- 
wę dalszych domów na umiesz- 
czenie policji granicznej. 
Szczególną uwagę zwrócili na 
udoskonalenie środków łączności. 


Jak Rząd karze złodziejskie machinacje. 


KATOWICE, 9.YFHI. A. W. 
W dniu 7 b. m. Wydział Skar- 


bowy Województwa Śląskiego 
wydał orzeczenie w sprawie ukró- 
osea podatku 


dochodowego 


maae AO m M PAN A. a m m 


LWÓW, 9:VIII.' A: W. Ga- 
zeta Lwowską donósi, że działa- 
czę Ukraińscy: na Polesiu przygo- 
towują po żniwach zwołanie wiel- 


przez firme: Cezar Wolheim, na- 
kładając karę, wynoszącą, oprócz 
ukrócenia podatku dochodowego 
kwotę siedmiu miljonów pięćdzie- 
sięciu ośmiu tysięcy złotych. Nie- 


kiego Zjazdu chłopskiego. Zjazd 


tên: odbędzie się,w Brześciu; Ko- 
bryniu lub Pińsku, a nawet moi- 
liwe, że zjązdów będziekilka. Po- 


zależnie. od tej kary prokuratocja 
przy Sądzie Okręgowym w Kato- 
wiecach wszczęła przeciwko firmie 
tej dochodzenie w sprawie prze- 
mytnictwa. 


Ukraincy. organizują się. 


słowie i senatorowie „ukraińscy 
rozjechali. się po prowincji celem 
zaagitowania chłopów, by;na. zja- 
zdy te tłumnie się stawili. 


Za jaką cenę Francia opuści Ruhrę. 


PARYŻ, 9.VIII. A. W. Pra- 


sa Stołeczna zajmuje się żywo 
przyjazdem Herriota. „Reclaire* 


potwierdza wiadomość o różnicy 
zdań między Herriotem a Nolle- 


tem, w sprawie ewakuacji Zagłę- 
bia Rhury. „,L'Oeuvre* atakuje 
Nolleta, który godzi się na tę e- 
wakuację wzamian zą gwarancję 
zabezpieczenia wschodnich ogra- 


nie Francji. Podczas gdy Herriot 
wolałby, jako rekompensatę za e- 
wakuację Ruhry otrzymać korzy- 
stny układ handlowy z Niemcami. 


na uroczystość 


legjonową. 


ak e) Korowód aa, 
widział 


Szczegóły bandyckiego 
napadu pod Spałą. 


Wamwzawski korespondent 
„Nowin“ (M. Gr.) tetefonuje: 

Napad pod Spałą, o którym 
donosiły wczorajsze „Nowiny“, 
przedstawia się następująco: 

O 3 kilometry od Spały w To- 
maszowie Rawskim dwóch dra- 
bów mapadło na. przejeżdżają- 
cych Jamkieła Grundelsaka, Lej- 
bę Szwarceńkopfa i Bronisławę 
Oszajca. 

Wobec tego, że przejeżdżają- 
cy nie odrazu się poddali, bandy- 


ci dali do nich kilka strzałów; 
któremi ranny został Grundel- 
sak w piersi, Suwareenkopf w 
rękę i w szczękę. 

Jak już wiadomo, na skutek 
telefonicznego żądania p. Prezy- 
denta Rzeczypospolitej — na 
miesce wyjechały władze bezpie- 
czeństwa i władze śledoze z p. 
ministrem Hiibnerem na czełe. 

Śledztwo prowadzone jest nad 
kierownictwem p. Kurnażowzkie- 
go. 
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Anglja działa wspólnie . 
z Francją. 


LONDYN, 9.VIII. (PAT). 

Przewodniczący delegacji 
państw sprzymierzonych na Ze- 
bramiu, które odbyło się dziś 
przed wyjazdem Herriota,  omó- 
wili pewne sprawy, jakie wyłoni- 
ły się w związku z zagadnieniem 
ewakuacji wojskowej zagłębia 
Ruhry. Mac Donald zapewnił 
Herriota, że wojska angielskie 


nie wycofają się.ze strety Kolon- 
skiej, dopóki warunki, przęwi- 
dziane w traktacie: wersalskim, 


Traktat handlowy franko- 
belgijski pod znakiem za- 
pytania. 


LONDYN, 9.VHII. (PAT). 

„Daily Telegraph“ zapewnia, 
że Stresemann, zdając sobie spra- 
wę z trudności, mogących po- 
wstać z zawarcia układu handło- 
wego, jest zwolennikiem utrzyma 
nia wespół z Francją i Belgją han- 
dlowego „modus vivendi*, dopó- 
ki zawarcie wskazanego traktatu 
nie okaże się możłiwem. 


Co się tyczy sprawy bezpie 
czeństwa,  Strosemann wypowia- 
da się za zawarciem paktu o ais- 
agresji pod egidą Ligi Narodów. 

Poruszając długi międzysoju- 
sznicze, dziennik donosi, że Ame- 
ryka nie zamierza wysłać swego 
przedstawicieła na konferencję, 
jaka w tej sprawie ma zostać sww 
Tang. , 


Str. £.. ai 
Kampania oszczerstw. 
" Zaledwie przebrzmiały echa 


protastu Tewnych sier francu- 
skich przeciwko rzekomemu „bia- 
łonm tororowi* w Polsce, a już 
zoown na lamach radvkalno-ban- 


"of" nezywiśojo też w Polea 


ati jacyś nodeje 


"ani, -o Ę białoru= 
skiej, ukamińskiej i litewskiej, 


rewiwji uchwały konferencji am- 
basadorów z dnia 15 marca 1923 
roku w sprawie nwznania naszych 
granie wschodnich. 

Jak  wśdzimy, ` antypolskie 
„prótosty* stają się codziennem 
niemal pożywieniem pewnej kate- 
gorjł prasy franeuskiej i rychło 
patrzeć, jak staną się one stałą 
rubryką „Ere Nouvelle“ i jej po- 
wimowatych, rubryką taką, jak 
feljeton albo odeinek balwarc re- 
go romans. 

MA ezkolwiek te wrzaski i har- 
ce, uprawiane pzez różne awan- 
turnicze indywidua w mniej wy- 
brednej prasie zagranicznej, mie 
należą do rzeczy dła nas przy- 
jemnych i nie powinny z różnych 
przyczyn przechodzić niępostrze- 
żenie, nie widzimy jednak obso- 
lutnie powodów. do rozpaczy lub 
nawet zdenerwowania. 

Nie wszystkie głosy ida w 
niebiosy, a zawsze, w każdej sto- 
licy, może się znaleźć paru za, 
wiedzionych w karjerze politycz: 
nej osobników i ministrów mie- 
istniejących rzadów, którzy u- 
siadłszy przy kawiarnianym sto- 
liku i popijający mazagran, Wy- 
rżygł gmmiący protokuł przeciw- 
ko jaklemuś „terorowi* lub „ne 
ciśfywi* i „żądać” będą. rówizji 
traktatów, uchwał i najrozmatit- 
szych aktów międzynarodowych. 

riWsuystkie te _ „protesty*, 
szkalujące po Świecie dobre imię 
Polski, zadugują jednak na u- 
wagę, jako poszezególna oczka 
misternie wiązanej sieci, Której 
przeznaczeniem ma być skrępe- 
wanie spokojnego i pomyślnego 
rozwoju naszego Państwa. W 
przejwwach tej kslumniatorskiej 
akeji widoczna jest zawsze jedna 
i fa sama. dyrygująca. ręka. A 
jest to ta właśnie ręka, która. kil- 
ka dni temu wyreżyserowała ban- 
dycki napad na Stołpce. Ozy to 
w omawianym pizez nas nieda- 
wpa na tem miejsen pikantnych 
ręzplucjach , „kongresu łotewsko- 
ltęwskiego, czy w ogłaszanych 
w Paryżu „protestach, czy wre- 
szcie w opisanej wczoraj przez 
„Nowiny“ * aomoństracji teran- 
skiego / soejalistycznego klubu 
sejmoweso na cmentarzu war- 
szaryskim — wszędzie wychodzi 
sdwieckie szydło z worka, obsy- 
puiacego Polskę brudem i nik- 
:czennościa, 


r tomy -tn m y ar sie nie 


anman’ Wala z niema pa 
r waro  sebiomówy naszych 
r AETA eaaa ON, nie mogacych 
PRETA n ryha 6 75% odnie] poła- 
e” aani 1 wtaAtelimoj*, jest 
pihati |korieeznością. O- 


ceyniicie e walka nie papiera- 
va hh za pomoca nieudolnej pro- 
pagdndy, lecz walka — przez 
stworzenie takich faktów doko- 
namych w stosunkach państwo- 
wości polskiej do mieszkańców 
kresów, by w zestawieniu z tomi 
faktami; agitacyjne „protesty“ 
mogły się spotkać u ludzi rozu- 
mnych co najwyżej z uśmiechem 
politówania lub wzruszeniem ra- 
mion.’ 

I jedno jeszeze trzeba podkre- 
Śślić: to nietylko imperjalizm mo- 
skiewski przykuwa uwagę sowie- 
tów do naszych kresów. Tu cho- 
dzi o co innego: kresy nasze ma- 
ją<być zaczynóm fermentu w Pol- 
sce, której w planie HI. interna- 
cjęnatłu wyznaczono rolę odsko- 
emi -do rewolucyjnego runięeia 
hord ezerwonych na zachodnią 
Europę. O tych właśnie nasze 
sfery rządowe pewimny  iakmaj- 
częściej przypominać zagranicą 
kemn należy: Rz: 


v kioj sk 7) i 7 W Pary=* 
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Pekla bombka 


Prasa sowiecka o Polsce. 


Dyplomacja sowiecka „nie wy- 
trzymała tonu“. Sprawdza się 
stare przysłowie, że „gdy uderzyć 
w stół, te i t. d.*. 
policja polityczna tak 

a w kom 
i, że odezwała się a 


trzymali bowiem zdra- 
drili ścisty kontakt z K. P. R. P. 
którego się stałe wypierali. 

Wszystkie pisma sowieckie, a 
więc urzędówki podniosły larum. 

Można sobie wyobrazić lament 
gdy doszła do Moskwy wiano: 
mość o aresztowaniu redakcji i 
egzekutywy K. P. R. P. w 050- 
hawh Bruna, Herynga, Wróblew- 
skiego i innych, bowiem te wy- 
padki nie mogły jeszcze znaleźć 
oddźwięku w moskiewskiej pra- 
sie, 

Podreślić należy. że posłowie 
komumistyczni Dąbal (wydalony 
do Rosji), Łańcucki i Królikowski 
— byli to figuranci K. P. R. P., 
śmieszne figury, które wysługi- 
wały się różmym Warskim, Heryn 
gom, Wróblewskim i in. i przez 
nich były nakręcane. 

Gdy jednak przychwycona zo- 
stats egzekutywa, gdzie redago- 
wane były wszystkie odezwy, 
mowy sejmowe, instrukcje dla 
bejówek ete, — nie dziwnego, że 
ziełona pasja ogarnęła partję. 

Jak już zaznaczyliśmy, cała 
prasa sowiecka upstrzona jest ar- 
tykułami i „listami z Polski“. 

Jeden taki — bartlzo charakte- 
ystyczny == st mamy właśnie 
przed sobą. Jest on napisany w 
tomie bajek o Alibabie i jego 40 
rozbójnikaeh. Ma się wrażenie, 
zepo miastach Polski chodzą ka- 
ty w czerwonych płaszczach i, wy 
cinaja w pień ludność. 

W liście: tym korespondent 
warszawski izwiestji* twierdzi do 
słownie, że „karne. oddziały pot 
skłe zgwałciły doszczętnie całe 
wsie... 

Z korespondencji wynika rów- 
nież, że komuniści w Polsce nie 
nie robi, nie prowadzili agitacji, 
nie robili zamachów, a nawet... 
nie wydawali. proklamacyj. 

Wszystko to jest prowokacją. 
To policja polityczna specjalnie 
podrzuca niewinnym ludziom pro- 
klamacje, by ieh aresztować, znę- 
cać się nad nimi i t d. 

„Uruchomiona wojskowe sady 
polowe i całemi. paczkami podkr. 
red.) rozstrzeliwana była  mło- 
"dzież włościańska”... 

— Oto kwiatki koresronden- 
cji warszawskiej „Tawiestji”. 


„NOW 


nolszewicka. 


Moskwą kokietuje Łódź. 


INE 


Przypominają się czasy, gdy 
mieszczaństwo na Zachodzie opo- 
wiadało sobie, że w Moskwie nie- 
dźwiedzie i krokodyle spacerują 
po ulieach. 

Teraz Moskwa jest „Kalturtre 
gorem*, stworzyła u siebia „raj 
na ziemi“, w którym setki tysię- 
cy ludzi ginie od tyfusu głodo- 
wego. 

A czerwoni eąrowie robią z 
Polski Kraj, w który mieszkają 
dzikie zwierzęta, a Idzie zjadają 
stę nawzajem. 

ąłównie rzucają się urzędów- 
ki sowieckie na P. P.S. i N. P. R, 
które „gmębią* proletarjat, „sprze 
dają" go „zdradzają... 

Nawet Łodzi naszej poświęcili 
trochę miejsca. 

Oto, co czytamy w 
stjach'* o mieście naszem: 

„Nawet Łódź, niedawna 
twierdzą tych żółtych zdrajców 
(PPS. i NPR. — przyp. red.) od- 
daie swoje glosy robotnicze i swo 
je serce robotnicze komunistom. 

Zdawałoby się, że w Łodzi, 
ba, w całej Polsce jest już Tewo- 
lucja, krew Sie leje na ulicach. 

Moskwa już może szykomc” ar- 
mję'ezerwoną z szturmowymi ba- 
taljonami chińczyków, mongołów, 
czuwaszów i innych, by  wkro- 
czyć dg Polski, by wyciąć w.pień 
całą, barżuazję, a głównie — P- 
P. SN. P. R. i Ch. D.,... 

W takim mniej więcej tonie 
pisane są artykuły o Polsce. 

A tymezasem... co się właści- 
wie stało? 

Dwóch zamachowców we Lwo 
wie —=' Dietrich i Sołonweńko z0- 
stalo: rozstrzelanych, a kilkudzie- 
sięciu wychodźców i, szpiegów 
siedzi w kryminale. 

Z, tego wyłącznie powodu mo- 
skwicze i zaprzańcy, sprzedaw- 
cy w rodzaju Dąbałów, Unszlich- 
tów i innych wzywają polski lud 
roboczy da zemsty, do wysługi- 
wania się Moskwie. $ 

Ostatni, zorganizowany przez 
„Komintern“ moskiewski „ty- 
dzień wałki z womą“, zamachy, 
napady band dywersyjnych, usi- 
łowanie wywołania walk bratobój 
czych na Ga Śląsku i w Zagłębiu 
Dałbrowskiem — dowodnie prze- 
konały wszystkich, że wysiłki te 
kończą się dła organizatorów 
i szpiegów w kryminale. A pol- 
ski lud roboczy, jeśli domaga się 


„Izwie- 


. swołch praw i warunków ludzkie- 


gö istnienia, to na usługi Moskwy 
pod: żadnym pozorem nie pójdzie. 


M. Gt. 


Ameryka weżmie. udzia! w konferencji 
państw sprzymierzonych. 


NOWY JORK. 9.VH. (PAT). 

" „Assaw'ated Presse“ donosi z 
Waszyngtonu: Ameryka zamie- 
rza wziąć udział w projektowanej 
konferercji : ministrów finansów 
państw sprzymierzonych. Amery- 
ka spodziewa się, iż na konferęn- 


cji tej będzie mogła uregulować 
sprawę zobowiązań niemieckich, 
ustanowioną przez specjalną ko- 
misję amerykańsko - niemiecką, 
orąz+śiwawą. „utrzymania araery - 
kańskich wojsk: okupacyjnych. 


T dzialalności Wydaiała Opieki: opołecznej 


W uzupełnieniu podanych 
wczoraj danych cyfrowych z 
działalności Wydziału Opieki 
Społecznej w m. czerwcu — po- 
dajemy niżej dałsze informacje, 
dotyczące pracy. ageńd Wy- 
działu. 

Na koloniach leczniczych dla 
dzieci przebywało: w Zakopa- 
nem 16 dzieci, w Rabce 46, 
w Witkowicach 32, w Busku 20, 
ogółem 114 dzieci. 

W okresie sprawozdawczym 
udzielono 13 ochronom subsy- 
djów na sumę 404.40 zł., w po- 
staci żywności dla 967 dzieci, 


Internatom prywatnym wy- 
płacono za okres 3-miesięczny 
(kwiecień, maj i czerwiec) $ub- 
sydjów na sumę 9395 zł., dla 
661 dzieci. 

W Domu Starców i Kalek 
Chrześcijan przebywało na ra- 
chunek Magistratu m. Łodzi 
114 osób, w Domn Starców i 
Kalek Żydów — 14 osób. 

W Zakładzie dla moralnie 
upadłych dziewcząt w Łagie- 
wnikach pod Krakowem prze- 
bywało na koszt Magistratu 
m. Łodzi 9 dziewcząt. 


SAME AS, 
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Czytajcie „NOWIN Y“ 


Nr 27 


Porozumienie z delegacja niemiecką 
w sprawie odszkodowań nastąpiło. 


LONDYN, 9.VIII. (PAT). 

Delegacja niemiecka poczyni- 
ła szereg zastrzeżeń, m. in. ođno- 
śnie do ustalenia przez sprzymie- 
rzonych procędury, stwierdzają- 
cej uchybienia niemieekie oraz 
odnośnie do rezolucji drugiej ko- 
misji, AB] 7 

Có sie: tyczy pożyczki w wy- 
sokości 800 miljonów marek zło- 
tych, delegacja niemiecka zazna- 
czyła, iż nie może wobec komisji 
odszkodowań ponosić odpowie- 


dzialności za niepowodzenie tej 
pożyczki. Sprzymierzeni odpo- 
wiedzieli. przychylnie na te za- 


strzeżemia. Doszło do porozumie- 
nia w sprawie spłaty wstępnej ra- 
ty w wysokości 35 miljonów ma- 
rek złotych, którą Rzesza ma u- 
iścić w okresie przejściowym mię- 
dzy ogłoszeniem nowych ustaw i 
efektywnem zastosowaniem pla- 
nu Davesa. 

W sprawie amnestji Komisja 
prawna powzięła postanowienie 
dotyczące definicji tyeh kategorji 
przestępstw. które podlegać będą 
amnestji. 


Ze źródeł niemieckich dongs 
szą, że delegacja niemiecka  do- 
magała się przywrócenia na tere- 
nierolkupowanym niemieckiej wta- 
dzy sądowniczej z dniem 15.VIIL, 
t. zna Z dniem, od którego przewi 
dziane jest wprowadzeńie nowej 

"Trzecia. isja w postano- 
wieniach swych przewiduje, iż w 
razie gdyby przemysł niemiecki 
odmówił wykonania świadczeń w 
naturze, odpowiedzialność za wy- 
konanie tych świadczeń przyjęła- 
by Rzesza. Delegacja niemiecka 
zgodziła się na ten wamrek'%%a- 
strzeżeniemi, że przygotowana bo- 
dzie. lista. przedmiotów, Których 
domagać się będą sprzymierzeni. 
S%przymierzeni wysunęli profozy- 
cję kompromisową, według której 
miałyby być wyszczególnione te 
świadczenia, 'od wykonania któ 
rych Niemcy będą zwolnione. 

Naogół biorąc, zaznacza Ha 
vas, większość punktów, które 
przeforsowała delegacja francus 
ka, w rokowaniach zostały utrzy 
mane. i 


Zatarg o 8-godzinny dzień pracy 
zlikwidowany. 


WARSZAWA, VI. (PAT). 

W czwartek, dnia 7 b m, w 
ministerstwie pracy i opieki spo- 
łecznej pod przewodnictwem p. 
mimistru Darowskiego i przy u- 
dziale ministra handlu i przemy- 
słu Kiedronia oraz wyższych u 
rzędników ministerstwa pracy i 0- 
pieki społecznej odbyły się od- 
dziełne narady z przedstawiciela- 
mi przemysłowców i robotniczych 
związków zawodowych. 

W toku narad obu stron zosta- 
ło zakomunikowane stanowisko 
rządu co do czasu pracv. x mit- 


nówieie, że poza  dokonanem 
przez rozporządzenie z dnia 18 


lipca r. b. przedłużeniem czasu 
pracy w huttnietwie metaowem, 
żadne dalsze kroki w tym kierun- 
ku mie będą przedsięwzięte. W 
ten sposób została załatwioną, 


niepokojąca związki, wysuwana 
przez pracodawców, sprawa prze- 
dłużenia czasu pracy w kopal- 
niach. 

Sprawa regulująca zarobki 
nie była omawiana, ponieważ de- 
legati pracodawców nie mieli pet- 
nomocnictw do decydujących po- 
sumięć. i. prosili o udzić 
szego terminu dla zw 
mysłowców zajęcia odpowiednie- 
go stanowiska. Delegacja robot- 
ników przyjęła do 
deklaracje. rzadu co do czasu. pra- 


cyw- celu" zakomunikowania . jej 
kongregowi Tad . zakładowych, 
zwołanemu do Katowice ma pią 
tek. ama 8 b. m. 

Dalsze pertraktacje odbędą się 
w Katowicach, dnia 11 b. m. pod 
przewodnictwem p. ministra Da- 
rowskiego. 


Przemyslowcy zaprowadzają reorga- 


nizację 


W daniu 7 sierpnia b..r. w lo- 
kalu Związku Przemysłowców, 
przy ul. Piotrkowskiej 96, odbyła 
się konferencja z przedstawicie- 
lami Zw. Robotmiczych. 

Po dłuższej dyskusji przemy- 
słowey wręczyli  przedstawicię- 
lom Związków nowe cenniki pra- 
cy i płacy, opracowame przez 
swoieh fachowców. 

Propozycję tę w streszezeniu 
podajemy: 

Przędzalnia cienka. bawełnia- 
nat 
Robotnik obsługujący jeden 
trzepak — obeenie proponują. 2 
trzepaki do obsługi, 'zgrzebacz 
obsługujący od 11 do 13 maszyn 
— proponują obecnie od 11 do 
17, czyściarz obsługujący od 25 
do 45 maszyn, proponują naj- 
mniej 45 maszyn. 

Wsmecionice grube: 

Obsługuje do tej pory jedna 
prządka z pomoenicą 84 wrzecio- 
na, obecnie proponują 90 wrze- 
cion obsłtżyć jedmą prządką, 
przeznaczając  jednę pomocnice 
dla dwóch prządek. Na wrzeeio- 
nicach średnich zmniejszają po- 
moc o 50 proc.. na cienkich zaś 


o 40 proc. 
Obrąezniaki przy osnowie: 
od 12 numeru przędzy do 20, 


zmniejszając pomoe o 30 proc., 
od 20 numeru do 26, zwiększają 
o 50 wrzecion, a zmniejszają 0b- 
sługę o %0 proc., od 26 numeru 
do 40 — zwiększają o 200 wrze- 
cion, od 40 powyżej obsługuje 
obeenie prządka 600 wrzecion, 
proponują zaś 950, przy wątku 
zmniejszają pomoc w ten sposób 
jak przy osnowie i również zwię- 
kszaja ilość wrzecion. 

Nieiarki: 

Od grubości przędzy obecnie 


pracy. 

proponują od 300 do 750 wrze: 
cion, czyli zwiększają pracę o T8 
proc. 

Przędzalki wózkowe: 

Obecnie od 6400 do 6800 wrze- 
cion obsługuje 32 ludzi przy nu- 
merach przędzy od 10 do 48 włą- 
cznie — proponują od 6400. do 
7200 wrzecion. obsłużyć 26 lmdź- 
mi, przy tej samej numeracji prag 
dzy, czyli. zmniejszają obsługę 0 
18 proc., a placę o 10 proc. 

Przedzalnia gruba odpadko- 
wa i wigoniowa: 

Przed i po wojmie na starym 
systemie zespołów 2 
orompląrki I i Il, aa no 
systemie. zespołów obsłusiwała 
jedna gremplarńca jeden zespół 
proponują obecnie mplarh 
na 9 zespoły, czyli zmniejsza j: 
obsługę od 50 do 60 proc. 
ściarze-pucery, obsługiwałi 3-01! 
dwa zespoły, — obeenia prope- 
nuja 7 czyściarzom 10. zespołów 
czyli zmniejszają obsługę o BC 
proc. Przy 120 wrzecionach przy 
salfaktorach pracował śrubowniś 
i przykręcarz, — obecnie zaś pro 
ponują od 140 do 160 wrzecior 
na każdego, czyli zmmiejszaj* 
obsługę o 25 proe. 

Przędzalnia wełny zgrzebnej 
rubownicy i przykręcacze obatu 
gują na 120 wrzecionaon, obec 
nie za proponują przy (emess 
muimeracji przędzy T% kajog 
od 200 do 225 wrzecion, prz; 
grubszej zaś przędzy od 160 d 
170. Jedna układaczka obstagi 
wała 4 szlfaktory, obecnie pro 
ponują obsłużyć 15 saMaktorów 
Nawijaczki; przewijaocki., i me 
taczki pracują: na. 10—142. wrne 
cionaeh, obecnie propomnją © 
20-—25, czyli, że różniea Stano 
100 proe. 


pracow ty 


vm zaś 


2 eremi 
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Niemasz to jak nasze wioski, 
Lud gościnny i beztroski, 
Gdy chcesz napój mieć morowy, 


Ciągniesz mleczko wprost od krowy. 


(R.) 


Feljeton. 


konsekwentna. 


Upał osięga 25 stopni w. ote- 
mia. Ogonek przy kasie bileto- 
wej, wyjściu na peron no i nioo- 
dzowny ścisk przy wejściu do 

Sztawrmem  zdobywam. 
siedzące miejsce (nie miejsce, lecz 
ja siedzę). Moi towarzysze po- 
dróży niezadowoleni, gdyż jesz- 
cze jedno obce ciało w przedziale, 
to podniesienie się temperatury 
o 1 stopień. Lecz trudno, gdy 
'ezłek chce w tych ciężkich oza- 
sach zarobić uczciwie 50 złotych, 
musi w takich warunkach jeździć 
ło Kutna. 

_ Okna w wsgonie zamknięte, 
gdyż jedma z pań nie znosi prze- 
ciągu. Południe zbliża się, a 
słońce coraz bardziej dokucza. 

Moje biedne ciało otacza pan- 
cerz w postaci idealnie „do figu- 
ry“ skrojomegó garnituru z naj- 
przedniejszego łódzkiego kam- 
gamu. 

Naprzeciw mnie siedzi piękna 
pami i czyta „zagadnienia seksu- 
alne“. Cnudna nóżka mego „vis 
a vis“, obciągnięta śliczną jed- 
wabną pończoszką sprawia, iż 
robi mi-się córaz goręcej. Po 
chwili zdejmuje marynarkę i po- 
zostaję w nabytej za weksel czy- 
stej kosuli z „crep de chine“. 
Zrobiło to piorunujące wrażenie 
na owej pięknej damie. 

„Jak pan śmiał zdjąć mary- 
harke w mojej obecności. 

„ „Ale, łaskawa pani“ — odpo- 
8 edo — „zwyczaj ten przy- 
sety na całym cywiłizd 
nym zachodzie“, E 

„Lecz u nas nie* — mówi ni- 
czem niezrażona niękna dama — 
„jest to raczej dowodem złego 
wychowania“. 

Na takie dictum włożyłem 
marynarkę i pociłem się nadal. 

J Po TaS „vis a vis“ 
zdejmuje piękny gabardino 
podróżny płaszcz i naeg e W 
w stroju ała „z przodu tancerz 
z tyhi nic“. 


a p E 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


-- Mordersfwo 
przy ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


, ,Taroński jednak spokojnie u- 
śmiechnął się, drugą ręką z dy- 
stynkeją odsunął dłoń, komisarza 
i rzekł wolno. dobitnie wymawia- 
jac każde słowo: 

„ — Niech pan się nie lęka, pa- 
nie komisarzu. Niech pam będzie 
spokojny, To nie jest wcale tru- 
cizna... 

Truet.. mam, ale tu — 
wszjza! na czarny Kamień- pier- 
ściemnia, który mu zdobił palec. 
Mogę to połknąć i wtedy nie 
mnie nie uratuje. Ale tego nie 
mam zamiaru uczynić, ani teraz, 
ani wogóle tak prędko. 

To, co wdycham teraz, i co 
wzbudziło taką obawę pana, — 
pam jest zbyt gwałtowny, panie 
komisarzu, to jest niewinna 
rzecz. To kokaina. 

„Jest to jedyna rzecz obecnie, 
jaka mi pozostała na świecie i ja- 


_ Nie chce jej bynajmniej obra- 
A6, gdyż właściwie była dokła- 
dnie ubrana, lecz nieco zbyt prze- 
zroczyste były te szatki „z pian- 
ki“ — jak mówi poeta. Przecu- 
dnie zarysowywujące się kształ- 
ty pod „erep Georgette" nie đa- 
wały spokoju mym zmysłom. 

A: piękna pami nadal ' czyta 
„zagadnienia seksualne“, spogłą- 
dając od czasu do czasu fiołko- 
wemi oczętami, które zdały się 
mówić: „zwyciężyłam. 

I faktycznie odniosła zwycię- 
stwo na całym froncie a nawet 
mnie rozbrojła, gdyż miast żalu 
uczułem do niej dziwny pociąg 
„w pociągu”. 

Stacja Kutno. Piękna pani 
wstaje, wdziewa płaszcz i usiłuje 
zdjąć walizkę. 

_ Jako człowiek dobrze wy- 
chowany (w pojęcia pami źle) 
zdejmuje pakunki'i podaję ramię 
przy wyjściu z wagonu. 

„Dziękuję bardzo — płynie 
słodki słosik; gdyby panu czas 
pozwolił, proszę mię odwiedzić 
wieczorem, gdyż maż mój dzisiaj 
wyjeżdża. 42 ja tutaj zanudzam się 
Mieszkam przy ulicy Pałacowej 
Nr. 123, Z zachowania się pana 
wywnioskowałam, iż jest on 
gentlemenem i będzie dyskre- 
tny“. 

Jak szalony pobiegłem inka- 
sować protesty. | 

' | A. Pach. 


25 Wer AG dy 


Z miejskiej bibliofehi 
pedagogicznej. 


Wćdług sprawozdania miej- 
skiej centralnej bibljoteki pë- 
dagogicznej za m. lipiec r. b, 
w okresie tym, przy 13 dniach 
pracy Bibljoteki, odwiedziło ją 
58 osób, w tem: 22 mężczyzn 
i 34 kobiet. 

Ogółem przeczytano 120 dzieł, 
przyczem największą poczytno- 
ścią cieszyły się działy: peda- 
gogja — 51, matematyka i przy- 
roda — 26, historja 13. 


ka mnie utrzymuje przy życiu. 

W chwilach męczących mnie 
wspomnień zażywam trochę tej 
substancji, i oto mi pomaga. 

Zmów zaczął wdychać odu- 
rzający zapach, źrenice mu: się 
rozszerzyły, twarz nabrała niesa- 
mowitego wyrazu, ruchy palców 
stały się bardziej wolne i wytrzy- 
mane w spokoju. 

— Niech pan teraz dalej 0- 
powiada. 

Komisarz zaczął się niecier- 
pliwić, i gniewnie spojrzał na Ta- 
rońskiego. 

Ten jednak nie dał poznać po 
sobie, że zdenerwowanię komi- 
sarza zaczęło się i jemu” udzie - 
lać, 

Nie nie odpowiadał. 

— O ile pan w tej chwili nie 
będzie składał dalszych zeznań, 
— każę pańa stad wyprowadzić, 
a na następne przesłuchanie dłu- 
go pan będziesz czekał — w à- 
reszcie. 

JTaroński jednak tuląc flako- 
nik z kokainą do ust, udawał, że 
nie słyszy słów komisarza. 

Przeszła długa minuta w zu- 
pełnem. milczeniu. Wreszcie ko- 
misarz wstał i energicznym kro- 
kiem skierował się ku niemu, 


Marszałek Sejmu Rataj ma 
frndne zadanie, 


Trzeba złagodzić walkę zaciekłych partyjników 
w Sejmie. 


Stanowisko Matszałka Sejmu 
jest bardzo odpowiedzialne. 

W dzisiejszych czasach, gdy 
walka o byt przyjęła tak ostre 
formy, szczególnie trudno pogo- 
dzić zacietrzewionych partyjni- 
ków sejmowych. 

A to jest konieczne. 


Zbliża się sesja jesienna 
Sejmu i trzeba będzie przepro- 
wadzić wiele ustaw i uchwał. 

Marszałek Rataj ma kłopoty. 
To jeszcze nie wiele mówi: 
trzeba powiedzieć: Marszałek 


Rataj ma wiele wieikich 
kłopotów. 


Najpierw trzeba  pertrakto- 
wać z lewicą w tajemnicy przed 
prawicą, 

(niech nie wie prawica, co 
czyni lewica), 


potem trzeba pertraktować z 
prawicą w tajemnicy przed le- 
wicą 
(niech nie wie lewica, co 
czyni prawica), 


w końcu trzeba pomówić ż cen- 
trum, zawrzeć umowę z mniej- 
szościami narodowemi, złago- 
dzić posła Łańcuckiego, poga- 
dać z przedstawicielami Rządu, 
wydać rozporządzenie, co do 
spraw administracyjnych w Sej- 
mie, zamówić stenografów, za- 
łatwić kancelarję i t. p. 

O, tak! Pan Marszałek Ra- 
taj ma wiele wielkich kłopotów. 

Ale i inni obywatele pań- 
stwa, którzy nie zajmują tak 
wybitnych stanowisk też mają 
wiele kłopotów, a czasami na- 
wet jeszcze więcej... 


Każdy ma swoje kłopoty. 


Na to niema rady. 

Ale jeszcze dobrze, kiedy do 
zwykłych codziennych kłopotów 
życiowych nie przybywa nie 
niespodziewanego, bo 
wtedy juź O wiele trudniej... 


W Łodzi, 
uł. Przejazd :nr. 6, 
w którym mieszka jeden 


znakomity i popularny 
adwokat,| 


(on też ma dużo swoich kłopo- 
tów, ale ma na to radę: topi je 
w kubełku), otóż w tym właśnie 
domu zamieszkiwał od dłuższe- 
go czasu w charakterze dozorcy 
niejaki Wojciech Rataj. 

Niewiadomo, czy pan dozor- 
ca Wojciech był kuzynem Mar- 
szałka o tem samem nazwisku, 
czy. nie, dość, że 


miał wiele wiełkich i małych 
zmartwień, 


naprzykład, przy 


jak i jego słynny imiennik. 
Ale oprócz tego znalazł się 
pan Wojciech w jeszcze gorszem 
położeniu. 
Zaszło bowiem coś nieprze- 
widzianego. 
-< Oto ' wczoraj  naprawiając 
studnię w dozorowanym przez 
się domu, 


został złapany przez pas 
transmisyjny, 


który mocno go poturbował i 
okaleczył, łamiąc mu rękę. 
Pogotowie udzieliło pomocy 


nieszczęśliwamu Wojciechowi 
Ratajowi. 

Marszałek Rataj o tem nie 
nie wie. (z.) 


Nieprzyjemny wypadek. 


Codziennie podają dziennik o 
różnych plajtach i oszustwach. 
Na każdym kroku daje się we 
znaki podłość i demoralizacja 
ludzka. Każden myśli tyłko o s0- 
bie. Ludzie są pesymistycznie na 
strojeni. Jest żle, będzie jeszcze 
gorzej, mówią wszyscy. Lecz nie- 
ma reguły bez wyiatków. To też 
są jeszcze tacy, którzy twierdzą, 
że będzie lepiej,, a nawet tacy, 
którzy chcą ludziom dopomóc w 
jakikolwiekbądź sposób. Do tych 
ostatnich należał także p. Teodor 


Jasiński, zamieszkały przy ulicy: 


Północnej 36. Pam Jasiński był 
to człowiek-anioł. Myślał jedynie 
o imnych, o sobie zupełnie zapo- 


mniał. To też rozmyślał całymi 
dniami nad tem, jakby tu lu- 
dziom dopomóc. Ałe Jasiński był 
człowiekiem biednym, tak, że ma 
terjalnie nie mógł on im pomóc. 
Jedynie moralnie. 

A więc urządził on gabineciki 
w restauracji Helenowa. Gabine- 
ciki miały osobne wejścia, mięk- 
kie kanapki, różowe światło. Sło- 
wem istny raj na ziemi. Lecz nie 
zgodziła się na to policja i po- 
ciągnęła p. Jasińskiego do odpo- 
wiedzialności za nielegalne nutrzy- 
mywanie gabinetów w restaura- 


cji Helenowa. 


St. 


— Czy zamierza składać pan 
zemania? 

Komisarz zagniewanym gło- 
sem dawał mu do zrozumienia, że 
jego cierpliwość już się wyczer- 
pała. 

Taroński to zrozumiał i szyb- 
ko schował flakonik z kokainą. 

— Pamie komisarzu, zaczął, 
prosze mi wybaczyć taką przer- 
wę w opowiadaniu, ałe nie u- 
miem tak pilnie wypełniać swych 


zadań. Tak! Taka już jest mo- 
ja natura. 

Co zrobić?! Na to niema ra- 
dy. 


Ale o czem to zacząłem panu 
opowiadać? O tem, zdaje Się, 
jak, będąc zagranicą wszedłem 
w kontakt z tamtymi ludźmi. Tu 
wskazał na sąsiednie drzwi. _ 

— Nie, przerwał mu komi- 
sarz. O tem jeszcze pan nie mó- 
wił, Proszę opowiadać zwięźle 
i rótko. 

Zeznmamia pańskie 
wciągnięte do protokułu. 

— 0, czy to jest konieczne? 

Byłoby mi przykro, gdyby 
moje osobiste przeżycia miały 
wypełnić suchy protokuł policyj- 
ny. Ale — to już trudno. Niech 
tak będzie. 


zostają 


Jak więc wspomniałem już 
panu komisarzowi, znajdując się 
w Paryżu w charakterze śoiewa- 
ka i jednocześnię, że taki po- 
wiem, „aferzysty* — byłem naj- 
zupełniej daleki od wszelkich 
spraw politycznych i społecznych 
w które przypadek zapiątał mnie 
po pewnym czasie. 

Zwiedzając pewnego TAZI, 
(była to przed trzema miesiąca- 
mi) Louvre paryski, ujrzałem na 
sali przed arcydziełami malar- 
stwa, arcydzieło innego ustroju. 
Była to kobieta, oczywiście, jak 
pan komisarz raczy się domy- 
słać. 

Ach, jaka piękna była! 

Należy wiedzieć, panie Komi- 
sarzu, że jestem ogromnie wy- 
bredny przy takich potrawach“, 
a wiełkie powodzenie z estrady, 
na której najpiękniejsze neapol- 
tanki obrzucały mnie kwiatami, 
nauczyło mnie wielkiej obojętno- 
ci. 

Tym razem poczułem, że owa 
szczupła urocza blondyna o. nie- 
bieskich oczach, jest dla mnie 
niezwiykłem wydarzeniem. 

Zainteresowała mnie ogrom- 
nie i postanowiłem ją kioniecznie 
poznać. 


w domu, 


Pan ArkKadjusz 
i jego przymioty 


Czyli przedwczesna zguba 
świetnie zapowiadającego 
sią młodzieńca. 


Był młodym, bo załódwie 
adwudziestotrze -letnim mło» 
dzieficera. 


Jego nieokiebany . tempera" . 
mènt przy bnuinej a rneh''wej: 
fantazji i braku poczucia wła» 
gnośri, — byt jekhy wrielenó"n 
duszy piastowarej przez sereg 
indentyczinych dusz... y 

Szćr. K. U. K. Nr. 12 w 
Skierniawicach, Arkadjusz A. 
był prawosławnyri „i pochodził 
z Czarnej Rusi. 

Dziwnem wydawało się jed- 
nak, że młody chłopak wycho- 
wany w zapadłym i głuchym 
kątku; jakim była wieś Mun- 
dzin i pośród ludzi o pojęciach 
i aepiracjach całkowicie prósta- 
czych, którym wystarczało w 
zupełności cerkiew wioska i 
pop „batiuszka* — odrodził 
się od swych ziomków. 

Jego inteligencja,  szóroki 
gest i bezczelność — mogły 
być rosyjskie — nie pochłania- 
ły, jednak samą naturę chłopa 
i stały się przyczyną m r 

A jednak ten „czub : 
miał dużo szczęścia! 

Kochany przóz dziówczęta, 
przewyższające 0 całe niebo 
pięknością wioskowe _ „krasn- 
wiec", lubiany przez oficerów 
— pełnił w wojsku służbę, któ- 
rój zazdrościli niejedni, a która 
dawała mu pole do wykazywa* 
nia faktycznych zdolności... 

A że zdolność tę posiadał 
świadczy akt oskarżenia, który 
zarzuca mu cały szereg prze” 
stępstw, jak: przywłaszczenia, 
podrabiania podpisów swych 
przełożonych i sfałszowania do- 
kumentów o przebiegu służby 
w Wojsku Połlskiem. 

Sprawa, która. zapowiada - 
się bardzo interesująco znajda- 
je swè rozwiązanie w tutejszym 
Wojskowym Sądzie ] 
wym. L K. 


‘Kto chce 


w krótkim czasie nauczyć się 
dokładnie 187 


BUCHALTERJI 
i KORESPONDENCJI 


handlowej pod kierunkiem ru- 
tynowanego nauczyciela, długo» 
letniego kierownika poważniej- 
szych firm zechce zapisać się 
na -kompliet oraz pojedyńczo. 


Wólczańska Ne 62, m. 5 
codziennie od 2—4 pp. 


czytajcie „AOKANY”. - 


Alle jak to zrobić? - 

Na wystawie była w fowarzy= 
stwie jakiejś starszej pami. Wi- 
datem jej zachwyt i. przejęcie 
się dziełami sztuki, które oglą- 
dała. 

Ja jednak zachwycałem 8% 
tyilko nią, o niczem inmem nie pa- 
miętając. Pizysięgłem sobie, że 
nie opuszczę jej ani na by, 
w ten sposób wyśledeić jej. miej- 
soe zamieszkania. Sa 

Pan komisarz w ten sam spo- 
sób poleca. śledzić swoim wywia- 
dowcom niebezpiecznych  opry- 
szków, prawda? i 

Możeby więc pan Komisarz 
zechciał skorzystać z moich w 
sług? Moja pierwsza próba w 
Paryżu dała bowiem. znakomite 
rezultaty! ; : 
$ Taroński zaczął się Śmiać. 

Drugo nie mógł się opanować, 
wreszcie przestał i spytał uniesio- 
rym: tonem, pełnym uprzejmości: 

— Czy pan komisarz się zga- 
dza? 

A widząc poważny wraz twa 
rry Swego Tozm zaprzestał 
żartów i znów poprosit o papie- 
TOSA. 


©. am 


„NOWINY 


Nr.. 27 


Policjant: — Panie co pan wyrabia? 
Pijany: — Ano nić, zażywam sportu. 


Panno Milo, nie kradnij pani kołder! 


Mila Szymańska była dobrą 
gospodynią. Zawsze myślała 
o,jutrze. Nigdy nie czekała do 
ostatniej chwili, aż będzie Źle. 
To teź okropnie się martwiła, 
że niema ciepłych kołder na 
zimę, 

Kupić mie mogła, gdyż nie 
miała pieniędzy. 

Chciała sobie pożyczyć, ale 
pfzecież teraz nikt niema pie- 
niędzy. 

"EG róbić pytała siebie. 

Dzień i noe myślała nad 


tem, gdzieżby tu można było 
wziąć kołdry. 

Aż pewnego razu przecho- 
dząc ul. Targową zauważyła 
na balkonie domu Nr. 47 2 kol- 
dzy. 

A więc wzięła się do. ;.,ro* 
botja; 

ianowicie zakradła się na 
balkon i wzięła 2 kołdry nale- 
żące do p. Emmy Bauc. 

Lecz p. Szymańska miała 
pecha, gdyż została przyłapana 
na gorącym uczynku i odpro* 
wadzona do komisarjatu, St. 


Z6 związku pracowników przemysłu pastra- 
nomiezno-hofelowego. 


W dniu 8 b. m. odbyło się 
wielkie zebranie praeowników 


+ seti astronomiezno-hote- 
ldwego w Polsce. 
Zagaił ' zebranie sekretarz 


pan Pawłowski. Były omawia- 
ne sprawy związkowe, główną 
zaś była sprawa spółdzielni 
„Gaśtróńom*. przy hotóla Man- 
tenfel. 

Ostro skrytykowano poprzed” 
nich jej kierowników, którzy 
gospódarką swą doprowadzili 
dò wielkiego deficytu kasy 
Związku Gastfonomieznego, wo- 
bęc czego musiano zwolnić ich 


CEZ I 


Pr UP mac 07 s Sy ię 
Ta -phiana st 
„Piak niebieski . 

Do Łodzi, — miasta komi- 


nów, czamego kłębowiska ludzi 


interesu, do przybytku ciężkiej, 
peśpiesznej, nerwowej pracy, 


przybyła ' niewielka grupa emi- 
grantów-artystów, pozbawionych 
ojczyzny, z wyjątkiem tej jednej, 
której na imię: prawdziwa sztu- 
ka, 

Ami to ogrorany zespół z bo- 
gattwem i przepychem dekora- 
oyj, ami teatr o wielkim, imponu- 
jącym repertuarze  Hamletów, 
Prandłów, Kordjanów, ami eks- 
perymentalny, . poszukujący nd- 
wych dróg teatr miniatur — nie. 
„Ptak niebieski* to tylkó kaba- 


ret artystyczny. Powiedziałem 
„tylko”, ponieważ nazwa kaba- 


ret artystyczny już zgóry podaje 
zakres działalności. tego zespołu 
na terenie sztuki. 

Tem większa zasługa, tem 
wyższa kultura pracy muszą być 
przyznane twórcóm tego „kaba- 
rom“, że wbrew wszelkim ta- 
szym pojęciom o takich przybyt» 
kach lekkiej, często padkasanej 


R EE wi OHC 


inwalida 


z zajmowanego dotąd stanowi- 
ska, natomiast powierzono im 
kierownictwo sekcji kelnerów. 

Dzięki działalności : pana 
Olęszczaka, deficyty zaczęły się 
stopniowo zmniejszać. 

Zebrani wyrazili votum uf- 
ności panu Oleszczakowi, jak 
również powierzyli 
kierownictwo spółdzielni, z nie- 
ograniczonemi pełnomocnictwa- 
mi. 

Przyjęto także wniosek pana 
Oleszczaka o opodatkowaniu 
każdego członka, by w ten spo- 
sób pokryć deficyt. Pap. 


h 


naysh! 


j 


z 


areae aan. 


muzy, przynieśli nam owoce czy- 
stej, rzeczywistej sztuki, 

Kto są ci twórcy „Ptaka mie- 
bieskiego“? 

Czy to amatorzy Bzezęśli- 
wych, pięknych utworów, czy: 
alktorzy-mistrze scenicznego, 128- 
miosła? ) 

Na te pytania musimy odpo- 
wiedzieć: nie. | 

Autorzy bowiem większej 
części wystawianych utworów Są 
bezimiemmi, nieznani. Któż wy- 
śledzi autora rosyjskich ludo- 
wych pieśni, czastuszek? Kto 
poda imię twórcy starej frameu- 
skiej legendy o tem, jak „dobo- 
sza swego wezwał król“? 

Kto odgadnie, kto i kiedy. na- 
pisał monotonną piosenkę o tem, 
jak szedł najpierw jeden wiel- 
błąd, potem drugi, potem trzeci 
i dziesiąty, aż w Końcu to samo 
przeciwnie? 

Nie, nie autorzy są twórcami 
„Ptaka niebieskiego”. 

Nie tworzyli go również ak- 
torzy. W grze podziwiamy nie- 


mu nadal, 


Nastroje niedzielne w kodzi. 


Była niedziela. 

Słońce zniżało się ku zacho- 
dowi, obłewaiąc ziemię ostat- 
niemi promieniami żegnającymi 
dzień. 

Ruch niedzielny pa ulicach 
nie zmniejszał się wcale. 

Na pryncypalnej ulicy, tłok 
nie do wytrzymania,  Spacero- 


wicze używają lata w całej 
pełni, śmiejąc się i prowadząc 


rozmowy zbyt głośne, Jednak 
nikt nie bierze im tego za złe, 


boć to rodzaj żeński, spaceru- 
jący przed nimi, musi słyszeć 


rozmowę. 

Gdy przeniesiemy się na 
boczne ulice, to i tutaj daje się 
zauważyć nie mniejsze 6ży- 
wienie, 

I tu widzimy elegancję w ca- 
łej pełni. 

Jakiś młodzieniec z twarzą 
dziedzicznego rzezimieszka, prze- 
suwa czapkę na bakier, zapina 
marynarkę, by nie widziano 
paska parcianego. podtrzymują 
cego spodnie, i stałe patrzącego 
na „lakierki“ oczyszczone śli- 
nami. 


Młodzienióe ów, króczy obok 
bardzo kurpulentnej niewiasty, 
która śmiejącą twarz odwraca 
do adoniga. 

Zapach mocnych i bardzo 
ordynarnych perfdm, pozostaje 
za nią, długo, dłago nie mogąe 
stę rozwiać w atmosferze. 

Za tą parą sunie druga, 
utrwalając w powietrzu ten sam 
niesamowity zapach, społęgo- 
wany jeszcze mocną  6sencją. 
Wszystkie te podejrzane pary 
zatrzymują się przed pewnym 
domem i poczynają szeptać: 

= Jędruś! ty placisz 
mtije. 

— Wanda, jak długo „bande“ 
jeszcze kupował dla ciebie bi- 
lety? 

* — Jędruś, ostatni raz. 

— Józek, nie masz 
drobniaków. 

— Kompanje, jak baby będą 
ze mną  tańcowały, fundnę 
wszyókim. 

Hura! zakrzyknęło towarzy- 
stwó, — Wirećnty płaci — i 
znikło w ciemnych schodach. 

Na pierwszem ' piętrze stał 
przed drzwiami „mistrz tańca, 
dyplomowany profesor z trady- 
cją“ i sprzedawał bilety wej- 
ścia. 

Pan „dyrektor“ spełniał tu 
obowiążek za trzech, jako kasjer, 
biletowy, dyrektor i nauczyciel. 

Towarzystwo wykupiwszy bi- 
lety „„wsiąkło* do sali. 

Na dany znak pana dyrek- 
tora „muzyk“ wyrżnął titiną, 

Z miejse podniosły się pary 
i rozpoczął się taniec. 

Jak wirówał Walek z Fra- 
nią, jak tańczył Józef z Felką 
i jak się kręcił Antoś z Manią 
lepiej nie mówić a tembardziej 
nie-pisać. 


tara 


słychaną dokładność i opanowa- 
nie, wyczuwamy głębokie zrozu- 
mienie, zdumiewamy się nad do- 
skonałością, wdziękiem 1 arty- 
zmem, ale musimy przyznać, 
że to jeszęze nie wszystko, że 


lwia część pozostała poza grą 
aktorów, i żę, wreszcie, tamta 


część decyduje o założemia i po- 
wodzeniu teatrzyktut. 

Tę  różdźkę . czarodziejską 
trzymają przedstawiciele innych 
zgoła rodzajów sztuki: to malarz 
j muzyk pod batutą reżysera. 
Malarz, który z palety swej wy- 
niósł na scene najbarwmicjsze 1 
bardziej upajające tony plastycz- 
ne,. który przy pomocy prostych 
pozornie środków osiągnął nie- 
bywałe efekty (portret Berange- 
ra), i muzyk, który upoił nas fa- 
lami przeróżnej barwy, odcienia 
i głębi, który pozwolił nam wcie- 
lać w rzeczywistość swe marze- 
nia o teatrze, — oto są prawdzi- 
wi twórcy „Ptaka niebieskiego". 

Ponad ich fantazją i swobodą 
artystyczną -góruje karna, wy- 
szkolona myśl wytrawnego reży- 
sęra-znawcy, „reżysęra-widza i 
reżysera-artysty w jednej osobie. 


Usuniemy się na kilka chwil 
w lewe skrzydło sali gdzie tań- 
czył pan Antoni Kołos z Żenią 
B. Kręcili się jaż od 5-ciu mi- 
nut, szał ogarniał parę. 

Po chwili Żenia odzywa się 
do Antka. 

— Pan fańczy, śliczności. 

— No to wim, bom się 
uczył. 

Muzyk, przeciągłym akordem 
zakończył titinę. 

Pary poczęły się rozchodzić. 
Pan Antoni Kałos, „urzędowo* 
pocałował pannę Żenię w rącz- 
kę i odprowadził na miejsce. 

Po chwiłi na sali podniósł 
się krzyk. Oto broszka panny 
B. nagle znikła. 

Jak zwykle bywa, panna 
Żenia odrazu podeszła do Anto- 
sia żądając wydania skradzionej 
broszki. Antoś na takie dictum 
gwizdnął przeciągle. 

Po chwili panna Żenia gwizd- 
nęła również ale nie dzióbkiem 
a ręką. 

Pan Antoni nawet zapoznał 
nadobną Żenię ż końcami swych 
butów. 

Powstał krzyk, wrzask nie 
doopisania. 

Pan Antoś złapał maciojówkę 
i zwiał, zaś pannę B. ocucił 
lekńrz Pogótowia. 

Po trzech dniach spotkała 
Żenia na ulicy, nadobnego An- 
tosia i zażądała zwrotu broszki. 
Antoś oświadczył że broszkę 
wziął, lecz ją sprzedał. 

Posterunkowy, pełniący słu- 
żbę wówczas, zaprosił Antosią 
do komisarjatu. 


Sprawę powyższą  rozpatry* 


Prócz tego Antoś stanie 
przed sądem za pobicie Żeni B: 


poleca 
Powszechne Tow. Elektryczne w Warszawie 
Przedstawiciel na Województwo Łódzkie 


HENRYK BERMAN, bódé, Kilińskiego 93. 
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To om bowiem połączył w je- 
dmą nierozerwalną, czarującą Ca- 
łość obraz i muzykę, twórczość 
małarską i twórczość muzyezną, 
opłatając niemi po mistrzowsku 
wyszkolonych aktorów. 7 

zem byłaby bez reżysSetji 
muzyki i malarstwa scena Z ma- 
rzenia Kinta, owego włóczęgi 
kaukaskiego, który_ przejeżdża- 
jąc na oślę przez pustynię, zaj- 
muje się tiezeniem wielbłądów z 
karawany, choćby grał go tak, 
jak właśnie go gra, znakomity 
Chenkkin? 

Repertuar „Ptaka niebieskie- 
go“ stanowią przeważnie insceni- 
zacje piosenek ludowych, rzeczy 
prostych lecz pełnych uroku, 
oraz inscenizacje obrazów mala- 
rzy, przy pomocy elementu ak- 
torskiego. Aktor nie jest tu czyn- 
nym piastuńem roli. On nie gra. 
Jest om tylko postacią z obrazu, 
jest nałożoną na płótno farbą, — 


a słowo, które wyśpiewuje, nie 
jest tyłko słowem, jako takiem, 
lecz dźwiękiem,  odegraniem 
mity. 


Diatego samie dekoracje, któ- 
re tak miłe zostawiają wrażenie, 


Z Miejskiego Kinema- 


alt= 


Karny mor 

tografu Dświafowego. 

Dyrekcja Miejskiego Kine- 
matografu Oświatowego, zawia- 
damia, że od poniedziałku, dnia 
11 sierpnia r. b. z powodu re- 
montu lokalu, Kinematograf be- 
dzie nieczynny, aż do 
nia. 


odwoła- 
Pap, 


£ Mazenm Miejskiego. 


W. m. ubiegłym (lipcu) Mu- 
zeum Miejskie zwiedziło 200 
osób, w tem 92 dorosłych i 267 
młodzieży. W porównaniu z m. 
czórwcem (843 esób) frekwencja 
znacznie spadła, co. się  tłuma- 
czy porą letnię i- wyjazdami 
młodzieży ną wywczasy waka- 
cyjne, 

W ciągu najbliższego tygo- 
dnia Muzeum Miejskie — z po- 
wodu przeróbek klatki schodo- 
wej — będzie dla publiczności 
zamknięte. 


| MORZOSWAYTTEZTOWYZSAY ECA 


Młodzieniec się frue. 


Zygmunt Tuga, lat 19, zam. 
przy ul. Emilji nr. 33, w miesz- 
kaniu własne napi? się jody- 
ny w celu samobójczym. 

Zawózżwany lekarz pogotowia 
udzielił mu pierwszej pomocy. 

Pap. 


Zawód miłosny. 


Ńatalja Szkobel, lat 21. zam. 
przy ul. Żórawiej.nr. 14, napiła 
się jodyny w celu samobójczym. 

Przyczyną samobójstwa był 
zawód miłosny. 

Pomocy udzielił jej lekarz 


pogotowia. 


Pap. 


se 


kt 
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PORZE 
są właściwe tylko świstłami i Ko- 
stjumami ma tle szarej lub barw- 
nej. Na czoło repertuaru wysuwa 
się scena „Burłaków*, insceniza- 
cja legendy franeuskiej ,„Dobosza 
swego weżmwyał król‘, „Polka księ- 
żyeowa” i Historja Rati“. 
Pośzczegóbie części programu 
poprzedzone są przemówieniami 


znakomitego poety polskiego, 
Antoniego Słonimskiego. Sio- 


mimski wnosi humor, którego w 
czystej formie brak w całym po- 
ważnym repertuarze. To ożywia 
całość. Wrażenie „Ptak niebie- 
ski* zostawia miłe i trwałe, nie 
powiem jednak, że mocne. Prze- 
szkadza temu bowiem brak wru- 
szenia głębszego, podczas „gdy 0- 
czy cieszą się harmonją barw, 
a słuch upaja muzyką. 
Wszystko to razem tworzy mi- 
strzowskie małe arcydzieło starej 
sztuki teatralnej, - mie należy 
bowiem blednie . przypisywać 


sia 


„Ptakowi niebieskiemu” jakichś 
nowatorskich tendencyj. 
Dla naszegó miasta, w któ- 


rem żyją tylko szare wróble, 
przylot „Ptaka niebieskiego" 
stanowi wydarzenie pierwszorzę: 
dne: MMe: 


Mistorja powstania, 


Garstka łodzian studjujących 
zagranicą i obserwnjących tam 
życie  społeczno-towarzyskie, a 
między inriemi t życie sportowe, 
przejęła się jego ideą. (PO po- 
wrocie do polskiego Mancheste- 
ru, postamowiła w naszym komi- 
nowym grodzie utworzyć ©0Ś, C0- 
by choć w przybliżeniu odpowia 
dało zagramicznym wzorom. 

Nazwiska, które. złotemi gło- 
skami zostaną zapisane w histo- 
rfi Ł. K. 8. są następujące: 

A. Heiman, . J. Hirszberg 

y i H. Lubawski. 

W 1908 roku, wyżej wymie- 
nieni panowie rozpoczęń swą 
na pozór skromną pracę, nie mra- 
rmac nawet ani w przybliżeniu 
o tem, że w 15 lat później, t. j. 
w r. 1924 zapoczątkowane przez 
nich dzieło: przybierze tak olbrzy- 
mie rozmiary. 

Wybrany Zarząd klubu w o 
sobach: R. Winter (prezes), Z. 
Sienkiewicz, J. Szwarc, J. Hirsz- 
berg i A. Heiman (członkowie Zá- 
rządu), przystąpili gorliwie do 
pracy, poświęcając jej prócz ka- 
dej chwili wolnego od zajęć oza- 
su bardzo często i swoje mienie. 
Opracowawszy statut klubu, %o- 
piero po półrocznych usilnych 
staraniach został zalegalizowany 
przez podejrzłiwe, węszące w kā- 
żdem mrzeszeniu  konspirację i 
zamach władze rosyjskie, pod mi- 
ZW: 4 


„Łódzki Klub Sportowy”. 
Mając już prawną podstawę, 


fniejatywa Zarządu przybrała 
szersze rozmiary, zmajdując je- 
'dnooześnie odczucie i poparcie 


ra miejscowego społeczeństwa; 
grapując w swem gronie znaczną 
ilość osób oddanych z zarmiłtowa- 
niem tej pracy rozpoczęła ją z 


wielkim rozmachem, 


Dzinłalność snortowa 


È. E. S. k 

Treningi w piłkę nożną urzą- 
Uzamo początkowo na obcych bo- 
iskach; pierwsze na boisku S. S. 
„Viktoria“, następnie na boisku 
Stow. „Kraft“  („Viktoria* zwi- 
neła swoją działalność sportową, 
„Kraft“ nosi obecnie nazwę ..Si- 
ła”), „Jednakże wymienione bói- 
ską nie posiadały nawet. najpry; 
mitywniejszych . urządzeń, acz- 
kolwiek należały one do towa- 
rzystw starszych. a 

Ozłonkowie Ł. K. S., którzy 
wideieli zagranicą wzorowo t- 
rządzone boiska 1 takiż inwentarz 
snortowy, postanowił. nie zraże- 
ni wietrzacemi się tudnościami 
wvbndówać własne boisko. Dzie- 
ki wpływom i staraniom ś.p. 
liorocksa (honorowy członek Ż. 
K. S.) å n. Taubpurela rdluqole- 
tni, -œ obecnie honorowy prezes 
E. K. S) firma Tow. Ake. J. K. 
Poznański rozumiejąc znaczenie 


sportu, co na. owe czasy było 
czemś nadzwyczajnem, jeżeli 


zważymy, że obecnie, t. j. po 15 
latach. ezasu, prawie żaden z 
łódzkich kominowych pótenta- 
tów tego znaczenia zrozumieć 
nie chee — ofiarowała Ei K. 8. 
bezstromnie  oparkaniony plac 
przy ulicy Srebrzyńskiej. 

Brak gotówki, niezbędnej na 
niwelacje i urzadzenie boiska nie 
stanął na przeszkodzie,  nielicz- 
nym wówczas jeszcze członkom 
+, K. 8.; jedni, posiadający środ- 
ki ofiarowali je wraz z praca, m- 
ni addali tylko pracę rąk swoich. 

Po niespełna rocznej pracy 
stanelo. odpowiadające w zupeł- 
ności ówczesnym wymogom boi- 
skó. „Była to radość, nie dająca 
się dzisiaj opisać żadnem piórem. 

Z okazji otwarcia i poświece- 
nia boiska sprowadzono z Krako- 
wa drużynę piłki nożnej tamtej- 
szegó Akademickiego Związku 
Sportowego. W programie o- 
twarcie boiska były, prócz meczu 


w piłkę nożną A. Z. S.—E. K. 5, 
i popisy lekkoatletyczne. 

Ta impreza sportowa ściągnę- 
ła na nowe boisko, jak na ów czas 
tłumy publiczności, przysparza- 
jące klubowi licznych członków, 
których pierś do dzisiaj zdobi 
odznaka L. K. S, i zwolenników. 

Jednakże . początkowym tre- 


ningom drużyny footbalowej Ł. 
K. S. nie można było przyznać 


tego miama, były one raczej do- 
wolną kampanją. Prawdziwy, 
racjonalny kierunek pracy spor- 
towej na boisku nadali drużynie 
Ł. K. S. absolwenci szkoły techni- 
cznej w Mitweidzie pp.: Sienkie- 
wicz, Łabędzki, Knabe i Kowa- 
lewski, którzy swoją zdobytą za- 
granicą dużą znajomością rzeczy, 
po wpisaniu się na członków L. 
K. S. zabrali się gorliwie do pra- 
cy, która wydała obfite plony. 
Odtąd musiano się w Łodzi z dość 
dobrze zgranym zespołem Ł. K. 
S. poważnie liczyć. 

Z zamiejscowych przeciwni- 
ków, z którymi Ł. K. 8. początko- 
wo potykał się, pierwszym była 
warszawska. „Korona“, która za- 
równo w Łodzi, jak i w Warsza- 
wie ulegała lepszemu zespołowi 
E. K. 8. Zbyteezmem będzie tu 
dodawać, jak dodatnio wpływają. 
na młodą drużynę odniesione 
zwycięstwa. 

Policja rosyjska, jak już na 
wstępie zaznaczyliśmy, nie mogła 
sobie darować, že nie znajduje 
sposobności do odkrycia w tym 
pod każdym wzgledem polskim 
klubie komspiracyj i zamachów. 
. Węsząc na terenie łódzkim 
bezskutecznie, udała się za ze- 
społem Ł. K. S. do Częstochowy. 
gdzie podczas wystawy w 1909 
roku, staraniem atlety Pytlastń- 
skiego mrządzonó zjazd wszyst- 
kich towarzystw sportowych, po- 
łączony w małą olimpiadę. 

Bkspedycje Ł. K. S, która 

przybyła do Ozęstochowy z na- 
dętemi piłkami, 4 które policja 
rosyjska uznała. prawdopodóbnie 
conajmniej za bomby lub piekiel- 
ne maszyny, aresztowano i 08a- 
dzono w wiezieniu. W skład eks- 
pedycji wchodzili: I prezes, Win- 
ter i drużyna piłki nożnej: Z. 
Sienkiewicz, A. Kowalewski, K. 
Tabedzki, J. Montar, A. Panek, 
H. Lubawski, J. Hirszberg, K. 
Koniewicz, A. Heimam, J. Hanke 
i St. Laubawski. 
,_ Dzięki usilnym staraniom, no 
i nieodłaczonym w takich wy- 
padkach łapówikkom, ekspedycję 
E. K. S. wypiiszezono z aresztu, 
a protokuły tej hirmorystycmej 
i ośmieszajacej władze rosvjskie 
snrawy. okrył nyl w arehiwawch, 
nie poddajac ich po dziś dzień 
żadnemu wyświetlenim. 

Odtad Ł, K. S. nosiadając wła- 
sne boisko i eorliwie praewiacy 
Zarzad i ezłomków, zarówno 
czynnych jak i biernych, wycho- 
wuje już własną generację Spor- 
towa, t. j. własny nabytek. Przez 
wstapienie do klubu gracza .,Orą- 
covii“, p. B. Millera, wybitneso 


"sportowca i organizatora, Ł. K. 


S. zyskuje na znaczeniu w miej- 
scowych kołach sportowych, na- 
wiążując jednocześnie kontakt 
z zagranica przez sprowadzenie 
drużyn „Wisły* i „Cracovii“ 
4 Krakowa, oraz pierwszorze- 
dnych drużyn z Berlina. Lipska. 
Wrocławia i w. i. Ku ogólnemu 
zadowolemin działaczy Ł. K. S.. 
jemo drńżyna wychodzi niemal 
zawsze z zawodów  zwyciesko. 
albo potyka sie z honorem, wskn- 
tek czego klub zyskuje sobie 
niebywałe szeregi sympatyków 
i zwolenników zasiłających jego 
kase. 

W 1910 roku rozpoczynają sie 
rozgrywki o puhar, ofiarowany 
przez przebywającego w Łodzi 
anglika. p. Shńnitha, na wzór dzi- 


siejszych rozgrywek o mistrza- 
stwo. Ponieważ, że i inne łódz- 


kte stowarzyszenia sportowe, nic- 


Jubileusz kódzkiego Klubu Spr 


które z nich zmacznie starsze od 
L. K. 8. poprawiły znacznie w 
międzyczasie swoją formę, sta- 
wiając Ł. K. S. skuteczny opór. 
Puhar ten wreszcie zdobywa Ł. 
K. S. w roku 1912, uzyskując 


Wyniki osiągnięte w zawodach 


Nazwa klubu 


Victorja 
Necastle 


Ł. K. S. zdobywa mistrzostwo Łodzi po raz pierwszy. 


Il miejsce Victorja . . . 


palmę pierwszeństwa w Łodzi i 
dzierży ją aż do wybuchu wojny 
światowej, t. j. do roku 1914, w 
którym to roku rozgrywki o wy- 
mieniony puhar nie zakończono. 


o mistrzostwo Łodzi w 1912 roku: 


Widzew 
Zwycięstw 
Nieroze- 
granych 
pizegra* 
nych 
Punkty 


20 punkt stos. bram. 28: 


IH k Sport und Turnverein 16 , A „ 28:47 
IV s Kraft + « „ » ©3501, 5 „93.320988 
N f New-Castle. . . '13 ,; 3 + 29:23 
VI Ś Turing Club . . 11 , s „Ewa 
VRS Widzew « « « « T o n P „/ 10:42 
VIP" eż Uio a 9 : e W 7 e 8:48 


W roku 1913 na 8 klubów, biorących udział w grach o 
mistrzostwo, tytuł mistrza zdobywany poraz wtóry przy 14 zwycię- 


. stwach, 28 punktach i stos. bramek 75: 13. 


W 1914 roku pomimo, iż brakowała do końca jedna. gra 
o mistrzostwo z „Twing Clubem“, mistrzostwo należało również 


do Ł. K. $. 


Brak miejsca nie pozwala 
nam na obszerniejsze sprawozda- 
nie, na tem więc zamykamy hi- 
storję powołania i przedwojenną 
działalność Ł. K., S. 


Działalność powojenna. 


Niemał w pierwszym dniu 
wybuchu wojny światowej, Ł. K. 
S. przerywa swoją działalność. 
Członkowie i gracze udają się 
tam, gdzie ich zapędziła wojenna 
zawierucha. Boisko i eaty m- 
wentarz ruchomy, które z bie- 
giem czasu ruchiiwy Zarząd Ł. 
K. S. doprowadził i uzupełnił do 
świetnego wprost stąnu, ulegają 
miszczeniu i rózkradzeniu. 

W takim stamie zastaje Ł. K. 
S. rok 1916, rok  ofiarowanego 
nam ochłapu — „wolności“. 

W tym czasie załedwie kilka- 
nastu członków, L. K. S; znajduje 
się w Łodzi, którzy postanawiają 
za wszełką cenę powołać klub do 
życia, a co im się udaje w zupeł- 
ności. Podnietą do wznowienia 
działalności klubu były, powsta- 
jące na terenie łódzkim różne, 
wojenne, cieszące się nawet opie- 
ką okupamtów kłuby sportowe. 

W pi roku swej dzia- 
łalności, t. j. w r. 1916 Ł. K. 5. 
nie odegrał jeszcze należytej roli 
byłego mistrza. Stanał temu ma 
przeszkodzie brak ludzi do praey, 
a przedewszystkiem brak najle- 
pszych graczów. rozproszonych 
mo całej niemal Furopie i Arji. 
Również i przybory sportowe by- 
ły bardzo trudne do nabycia. 

Jednakże mimo wszystkie, 
zdawało się nie do pokonania, 
przeszkody, w latach 1917 i 1918, 
dzieki energicznej pracy Ł. K. 5. 
Łódź miała. sposobność oglądać 
grę wszystkich drużyn legiono- 
wych, w których skład wchodzi- 
ły najsłynniejsze podówczas 
owiazdy footbalowe z Krakowa 
i całej Małopołski ze znanym w 
Łodzi jeszcze % przed wojny śp. 
A. Poznańskim na czele. 

Urządzane przez Ł. K. 5. im- 
prezy sportowe były wyśmienitą 
propagandą, która w dodatku 
gospodarzowi dała możność za- 
nozńania się z europejska ponie- 
kąd erą, stawiając so inż w tym 
okresie na czoło łódzkiego świa- 
ta snortowewo. 

Podczas nawału bolszewickiej 
w 1920 roku na odezwę Rady O- 
brony Państwa Ł. K. S. pierwszy, 
jak jeden mąż staje do szeregów, 
oddając swoich członków w po- 
trzebie znajdującej się Ojczyzny. 

Na skutek tego dzinłalność 
sportowa ulega znowu dłuższej 
nrzerwie. aż do wiosny 1921 ro- 
ku, kiedy to po skończonej zwy- 
cjeskiej wojnie, członkowie klu- 
bu zaczeli wracać do Łodzi. 


Między innymi przybywa do 
Łodzi. por. żandarmerji, p. A. O- 
brubański, obecny honorowy, Se- 
kretarz P. Z. P. N. i wstępuje do 
Ł. KS. - 

I-sza drużyna L. K. S; wybie- 
ra go swoim kapitanem, nadając 
mu tem samem prawo do jej re- 
orgamizacji. Korzystając % przy- 
słagującego mu prawa i posiada 
nego, długoletniego doświadcze- 
nia sportowego, zaczerpniętego 
ze wzorów Wiedmia,. Budapesztu 
i Pragi, p. Obrubański ustawia 
szczęśliwie drużynę, wchodząc o- 


sobiście w jej skład, zdobywa* 
wprawdzie z trudem, pierwsze 


mistrzostwo okręgu łódzkiego w 
wolnej już Polsce. 

Aczkolwiek © w: rozgrywkach 
o mistrzostwo Polski, Ł. K. S. u- 
zyskuje ostatnie miejsce w tabe- 
li, to jednak próba ogniowa i na- 
byte doświadczenie są dła niego 


„nieocenioną zdobyczą. 


W r. 1922 mistrzostwo Łodzi 
pozostaje nadał w rękach Ł. K, 
S., zdobyte wszystkimi punktami 
ze stosunkiem bramek 38 : 35 a w 

ywkach o mistrzostwo Pol- 
ski Północnej jest on już powa- 
żnym konkurentem swoich prze- 
ciwników. Tę przewagę nad 
miejscowymi przeciwnikami, da- 
ły mu przedewszystkiem potka- 
nia międzynarodowe, oraz mecze 


z najlepszemi drużynami całej 
Polski. 
Mistrzostwo :Ładai . pozostaje 


w rękach Le K. Se do dnia dzi- 
siejszego, 4  zaszłor. rozgrywki 
łącznie tylko dzięki niesumienno- 
ści sędziego na zawodach z „Wi 
stg“ w Krakowie; zostały prze- 
grame 0 : 1, niedopuszczając L. K. 
S. do finału, a może i do zdoby- 
cia  „zaszezytnego tytulu mistrza 
Polski. 

W slad. za I drużyną i II zdo- 
bywa wr- 1922 tytuł mistrza kl. 
B. wygrywając na 8 gier 0, przy 
jednej przegranej i 2 nierozegra- 
nych, to samo powtarza się w r. 
1928. 

Do dnia 3 sierpnia br. włącz- 
nie wszystkie drużyny. rezegrały 
następującą ilość zawodów: 

I drużyna 301, z tego o mi 
strzostwo 108. towarzyskich 198, 
wygranych 176, przegranych 82, 
remis 52, bramki 606 : 391. 

HM drużyna 156, z tego ó mi- 
strzostwo 68. towarzyskich 88, 
wygranych 104, przegranych 36, 
remis 16, bramki 359 : 177. 

TI drużyna 37, z tego 6 mi- 
strzostwo 21. towarzyskich 16, 
wygranych 28. przegranych 6. 
remis 3, bramki 189 : 55. 

Zawodów międzynarodowych 
rozegrano 26, przyczem mistrz 
nasz wykazał w tych zawodach 
wysoki pozióm gry. 


Nie od rzeczy będzie wapone 
nieć, że we wszystkich zawodach 
reprozentacyjnych miasta, udzżał 
graczy Ł. K. S. był najliczniejszy, 
Prócz tego Cyll Wawrzyniec wy- 
stępował jako jedyny reprezen 
tant L. K, 5. i zagranicę 
na zawodach międzypaństwo* 
wych z Finlandją, Szwecją, Wé 
grami na Olimpjadzie i 
a w Łodzi na zawodach z Turcją 
bronili barw Polski Cyłl, Obio, 
Hanke i Karaś. v „AP 
Jako jubilaci, mający wik 
niź 100 zawodów, w barwach 
K.$, figurują: $ ; 
Czekalski 173, Kowalski An 
toni 168, Cyl 148, Lange 14%, 
Piotrowski 134, Kowalczyk Ale- 


_ksander 115, Lewalski 111, Maki 


le 110, Nowakowski 105, _orag 
najbliżsi Fiszer 99, Śledź A. 95, 
Gabrjel 94, Kowalski Zygmunć 
93 zawodów. i 

Ewidencja graczy, jacy bra: 
Ji udział od początku istnienie 
drużyny, oraz biorących udział 
do chwlili obecnej w ŁKS wyka- 
zuje ilość pokaźną 157. 

Królem zdobytych bramek dfs 
Ł. K, 8. jest Kowalski Aleksan- 
der, strzelił ich aż 130, drugim % 
kolei jest Zygmunt Lange — 69, 
trzecim Karol Müller — 58, Jan- 
czyk — 52, Koreelli — 50. 

Prócz piłki nożnej, której 
lzierży prym, L. K. S. już w dti- 
sach przedwojennych wiele do+ 
kładał starań nad rozwojem sek- 
cji lekkoatletycznej. 

W 1943 roku na zawodach 
mtędzyklwbowych  zwyciemeamtt 
poszczególnych pmnktów są lek- 
kostte Ł. K. S. | 

I tak: 100 metrów przeb 
I. Filipiński w czasie 11,1,5 sek 
bijae rekórd rosyjski 11,3,5 sek., 
drużyna Ł. K. S. (Lubawski, Læ 
walki i Filipiński) w biegu po 
cztowwym 3X200 zdobywa pier: 
wsze miejsce w czasie 1 min. 20 8. 
bijąe: również rekord rosyjski, w. 
biegu na 200 mtr. pierwszy przy= 
chodzi Horralks w czasie 28,5,7 a. 

Praca sekcji lekkoatletycznej 
odnawia sie w 1922 roku i czynł 
dobre" postępy pod kierunkiem 
p. Cz. Rembowskiego. W 1928, 
1924 reku sekcja ta brała żywy, 
udział w zawadach klubowych o- 
raz w zawodach okręgowych, od. 
nosząe liczne sukcesy, warb 
przytem zaznaczyć, iż w zawo 
dach okręgowych lekkoatłetyczn. 
do konkursu stawała jedna sok- 
cji pań Ł. K. S.o 

Bardzo pothłebnem jest dhi 
sekcji lekkoatletycznej L. K. 8. 
iż wychawała ona tego rodzaju 
sprintera, có Kostrzewski, ma 


nego i cenionego olimpijozyka, 
oraz że posiada słynnego biega 


cza, Woltersdorfa, zdobywcę piè 
hant w biegu ulicznym, „Głosu 
Polskiego w Łodzi. 

Jest nadzieja, iż przy ragjo- 
nalnej pracy jaką ta sekcja pro- 
wadzi, Ł. K. 8. będzie mógł po- 
chwalić „się niedługo  łieznemt 
gwiazdami tej tak zaniedbanej 
u nas. królowej spor — i 
atletyki. l 


Mistorfja budowy parka - 
sportowego przy Alei Usjł 


Największą bolączką sporto- 
wą Łodzi był brak boisk spor 
towych. 

Jedyne boisko w Heleno» 
wie, zostało zwykwalifikowame, 
jako nie nadające się, 
wane zaó przez wojskowość ma 
placa Hallera było jedynóm ma- 
dającem się do gry. 

Było to stanowezo za mało 
na półmiljonową Łódź. 

Do zaradzenia zlému zabrał 
się Ł. K. 8. z właściwą sobie 
energią, a ile zdziałał, o tem 
oddajemy głos autorowi arty- 
kułu w i 


„Jednodniówce Jubiłeusze- 
. wej“ Ł. K S, 


który swadą i z humorem, 


Str. 6. 


lecz nie mniej treściwie zobra- 
zował tę może wyraźniejszą 
część historji naszego mistrza. 

Zaiste wielkie to dzieło o- 
kryje jego twórców wielką 
chwałą i będzie otuchą do pra- 
cy dla obecnego i przyszłych 
pokoleń. 

Ł. K. S, jako najstarszy a 
do niedawna jeszcze jedyny 
klub polski na terenie łódzkim, 
przez szereg lat niósł godnie 
sztandar sportu polskiego. 

Tradycja tej przyszłości, a 
zwłaszcza dwukrotne zdobycia 
mistrzowstwa okręgowego w 
ciągu ostatnich dwóch lat już 
w Odrodzonej Polsce nałożyły 
na Zarząd klubu poważny obo- 
wiązek patrzenia czujnem o- 
kiem w najbliższą przyszłość 
Ł. K. S., by nie pozwolić klu- 
bowi dać się zepchnąć z przo- 
dującego stanowiska w sporcie 
polskim. 

W styczniu 1922 roku Za- 
rząd Ł. K. S. zdecydował za 
wszelką cenę posiąść własne 
boisko sportowe, ażeby dać 
członkom swym możność racjo- 
nalnego uprawiania ćwiczeń 
cielesnych. 

Zdobycia mistrzowstwo w r. 
1921 w piłce nożnej, tradycja 
pięknego własnego boiska przy 
ul. Srebrzyńskiej, wreszcie na- 
sze polskie przywiązanie do 
kawałka własnej ziemi nie da- 
walo nam spokoju, a przeko- 
nanie, że jedynie na własnym 
gruncie choćby dżierżawionym 
można tworzyć dalszy rozwój 
i chwałę ukochanego klubu 
marszczyło czoło i męczyło 
mózgi starych ełkaesiaków. 

Po kilkakrotnych nieudanych 
zabiegach w Magistracie, w r. 
1921 ostatecznie zrezygnowa- 
liśmy z terenów miejskich i 
postanowiliśmy osiedlić się na 
nowo przy ul. Srebrzyńskiej. 
Teren trzeba było oparkanić 
drzewo było drogie, chcieliśmy 
dostać drzewa rządowego, przez- 
naczonego dla odbudowy. 
Wszak j nam wojna zabrała 
cały dorobek. 

Naczelnik Wydziału Budow- 
nictwa Magistratu m. Łodzi 
inż. Edward Szenfeld, do które, 
go zwróciliśmy się o radę, po- 
wiedział: „Jeżeli macie budo- 
wać-na całym gruncie, to już 
lepiej budujcie na gruncie 
miejskim. 

Ba kiedy Magistrat nie chce 
nam wydzierżawić —. odpowie- 
dzieli nasi. 

„Da, da, tylko trzeba za tą 
sprawą chodzić“. 

Rzecz była nie do wiary, 
baliśmy się, że przez nowe sta- 
rania w Magistracie stracimy 
masę czasu i wkońcu pozosta- 
niemy -na lodzie. 

Próbowaliśmy przez grzecz- 
ność wykręcać się od tych sta- 
rań przekonaniem, że Magistrat 
nie ma ' odpowiednich  tere- 
nów. 

„A ileż wam trzeba“, 
inż. Szenfeld. „Chociaż z ser 
morgów“ — powiadamy, „„,Do- 
staniecie 10%. „E, to chyba 
parę kilometrów za miastem* 
— odrzekliśmy. „Djabła tam, 
powiada inżynier, przy tram- 
waju miejskim“, Sprawa za- 
czynała być interesującą. 

Pytanie „gdzie to jest* był 
ostatniem, ale jedynem na se- 
rjo. „Naprzeciw dworca kalis- 
kiego* — odpowiedział skrom- 
nie inż. Szenfeld. 

Pożegnaliśmy się jak w go- 
rączce i sankami popędziliśmy 
na Karolew. 

Oględziny terenu pokrytego 
na łokieć śniegiem przeszły 
wszelkie nasze oczekiwania. 
Piękny widok, bliskości lasu 
konstantynowskiego, dojazd 
tramwajem na miejsce, rzeko- 
ma równość terenu pod Śnie- 
giem nie widać było 2-u met- 
rowych rowów strzeleckich i 
rowów karczunkowych rokowa- 
ły jaknajlepsze nadzieje. 

W najgłębszej tajemnicy u- 
knuto spisek przeciw Magistra- 
towi. 

Tej nócy spiskowcy nie spali. 
Wykombinowano prowizorycz- 
ny projekt parku do obecnego 
planu wcale niepodobny, wry- 
sowano go w plan sytuacyjny, 
wykoncypowano podanie i wy- 


słano deputację do Prezydjum 
Magistratu. 

W nieobecności prezydenta 
miasta A. Rżewskiego -przyjął 
delegację wiceprezydent miasta 
dr Stupnicki bardzo łaskawie, 
prosił siedzieć, częstował papie- 
rosami, wszystko obiecał, o ma- 
ło magistrackim powozem do 
domu nie odesłał. 

A ponieważ był to fiłar 
P. P. S., która wówczas mias- 
tem rządziła, w przekonaniu, 
że uchwała Rady miejskiej bę- 
dzie już tylko formalnością, 
spoczęliśmy na laurach. 

Tymczasem w tydzień po- 
tem, jak grom z jasnego nieba, 
spadła na nas wiadomość, że 
„komisja dia spraw ogólnych“ 
Rady Miejskiej prośby . nasze 
odrzuciła wszystkiemi głosami 
przeciw jednemu. 

Wobec tego, że naturalnem 
było odrzucónie tej sprawy 
przez Radę Miejską, postarali- 
śmy się o zdjęcie jej z porząd- 
ku dziennego i skierowanie po 
raz drugi do komisji ogólnej. 
Rozebrano członków komisji 
celem „obrobienia”* między sie- 
bie i uświadomiono ich spor- 
towo w ciągu 2-ch tygodni tak 
dalece, że ta sama komisja 
prośbę naszą z jednogłośną 
przychylną . opinją wniosła na 
plenum Rady. 

W mieście sprawa była gło- 
śną; na posiedzeniu Rady Miej- 
skiej przybyło kilkudziesięciu 
członków Ł. K. S. projekt u- 
chwalony został po godzinnej 
dyskusji jednogłośnie, zasadni- 
czo w ten sposób: 

Ł. K. S. otrzymuje 10-cio 
morgowy teren polesia kon- 
stantynowskiego w dzierża- 
wę na lat 20, z tym warun- 
kiem, że po upływie tego 
terminu urządzony. na tem 
miejscu Park Sportowy przej- 
dzie na własnzść miasta. 

Natychmiast po podpisaniu 
umowy zawiązał się Komitet 
Budowy Parku z osób niżej 
wymienionych: 


Komitet budowy: 


Dr. Paweł Garapich, Woje- 
woda, 

Aleksy Rżewski, 
Łodzi, 

Dr. Marceli Barciński, 

Dyr. Briakenhof, 

Antoni Lipiński, 

Zygmunt Krachulee, 

Stanisław Iżycki, Komisarz 
Rządu, 

Maurycy Poznański, 

Karol Geyer, 

Bolesław Kotkowski, 

Wacław Taubwurcel, 

Dyr. Zyg. Skibicki. 

Gen. Stefan Majewski, Dow. 
E R ANg 

Maurycy L Poznański, 

Jan Smarżyński, 

Dyr. Weil, 

Józef Wolczyński, 

Karol Waleński. 

Komitet wydał odezwę do 
społeczeństwa Z prośbą o po- 
parcie budowy parku. 

„Zakłady graficzne B. Kot- 
kowski* wykonały bezpłatnie 
„Złotą księgę ofiarodawców", 
oprawioną w skórę, ofiarowa- 
ną przez członka klubu p. Ro- 
mualda Kowalskiego. 

Uproszony przez komitet inż. 
Ludwik Christelbauer ze Lwo- 
wa wykonał projekt płanu par- 
ku, który następnie powiększył 
i przygotował do litografji inż. 
arch. Stanisław. Kowalski. 

Dopiero po zniknięciu śniegu 
pokazał się prawdziwy obraz 
terónu, na którym miał stanąć 
park sportowy. Cała przestrzeń 
poryta. rowami strzeleckiemi, 
dwumetrowej głębokości, olbrzy- 
mie leje powstałe przy „karczo- 
waniu lasu, kupy śmieci, 1 na- 
wozu dowolnie zsypywane z wo- 
zów, ubite drogi i ścieżki prze- 
cinały teren we wszelkich mo- 
żliwych kierunkach. Pozatem 
różnica poziomu dochodziła do 
160 cm. Preliminarz kosztów 
niwelacji przedstawiał się bar- 
dzo wysoką i- narazie trudną 
do określenia sumą. Jeżeli dzi- 
siaj widzimy już w ogólnych 
konturach wyłaniający Się Z 
dawnego chaosu park sportowy, 
to jedynie ten, kto widział stan 


Prez. m. 
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terenu przed dwoma łaty, może 
zdać sobie sprawę z ogromu 
pracy i kosztów. 

Jedynie młodzieńcza energja 
Klubu w myśl mickiewiczow- 
skiego hasła „Mierz siły na za- 
miary* wytłumaczyć może fakt, 
że się do tej pracy zabrano, że 
jej tyle w niespełne dwa lata 
wykonano. 


Program uroczystości 
Ł. E. G-U. 


W dniu dzisiejszym rozpoczy- 
nają się uroczystości jubileuszo- 
we Łódzkiego Klubu Sportowego, 
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według poniżej 
programu. 

Impreza zapowiada sie ‘nad 
wyraz ciekawie, ze wzgledu na 
bogaty i urozmaicony program, 
wybitne siły, biorące udział w 
zawodach, oraz znakomite zespo- 
ły footbałowe sprowadzone spe- 
cjalmie, jak „Warta“ (Poznań) 
i "„Vasas* (Budapeszt. Ostatni 
przybywa w dodatku poraz pier- 
wszy do Łodzi. 


umieszczonego 


Na tych zawodach 
wszystkich 
wych 


jak ira 
popisach jubilenszo- 
nie zbraknie z pewnością 


żadnego łodzianina-sportowca. 


Zawody Sportowe. 


Zawody Klubowe. 


Niedziela, dn. 10 sierpnia 1924 r. 
Godzina 15-ta: 


1) przedbiegi na 100 mtr. 
2) bieg pań 60 mtr, 

3) rzut dyskiem. 

4) bieg 1500 mtr. 

5) skok wzwyż panów 

6) skok wzwyż pań 

7) rzut oszczepem 

8) skok o tyczce 

9) finał biegu o 100 mtr: 
10) piłka siatkowa pań. 


Godzina 17,30: 
zawody w piłkę nożną: 
11) Warta (Poznań) — ŁKS. 
Podczas przerwy: 4 
12) sztafeta 4X100 mtr. 
Zawody lekkoatletyczne 
międzykinbowe. 
Piątek, dnia 15 sierpnia 1924 r. 
Godzina 9,30: 


1) przedbiegi na 100 mtr. 

2) rzut dyskiem (przedboje) 
3) skok w dal 

4) rzut kulą 

5) przedbiegi na 200 mtr. 


Godzina 11-ta: 
zawody w piłkę nożną: 

6) ŁKS: Seniorzy—Juniorzy 
Godzina 15,80: 

7) finał rzutu dyskiem 

8) finał biegu 100 mtr. 

9) rzut oszczepem 

10) skok wzwyż 

11) bieg 1500 mtr. 

12) finał biegu 200 mtr. 


Godzina 17,30: 


zawody międzynar. w piłkę nożną 

13) Vasas (Budapeszt)—ŁKS 
Sobota, dnia 16 sierpnia 1924 r. 

sodzina 17-ta: 

1) przedbiegi na 400 mtr. 

2) skok o tyczce 

3) sztafeta 4X100 mtr. 

4) bieg 5 klm. j 

5) piłka koszykowa Ł. K. 8. 


Niedziela, dn. 17 sierpnia 1924 r. 
Godzina 8-ma: 


1) maraton skrócony 25 km. 
[(szosowy) 
2) pięciobój klasyczny 
3) finał 400 mtr. 
Godzina 9,30: 
zawody pań: 
4) przedbiegi na 60 mtr. 
5) rzut oszczepem 
6) skok w dal 
T) piłka uszata 
Godzina 15-ta: 
finał 60 mtr. 
skok wzwyż 
piłka siatkowa 
sztafeta 10100 mtr. pa- 
[nów 
Godzina 17.30: 


12) zawody międzynarodowe 
w piłkę nożną (rewanż) 
Vasas (Budapeszt)—Ł. K. 8. 

Komisja Sportowa zastrzega 
sobie prawo zmiany powyższego 
programu. 

Uprasza. się kluby o zgłaszanie 
swych zawodników na zawody 
w dniach 15, 16 i 17 sierpnia naj- 
później do dnia 11 bm. 

Fr. Romanek. 


8) 
9) 
10) 
11) 
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FELJETON SPORTOWY. 


ORZESZE 


O fem i o owem i m sekcji pań 


Cukiernia Ziemiańska słyną- 
ca z tego, że wszystkie wyniki z 
krajowych rozgrywek w piłkę 
nożną przechodzą najpierw przez 
jej lokal, jest pełna i nabita ludź- 
mi. Ruch niczem na giełdzie 
czarnej podczas obławy lub hau- 
ssy, zwraca uwagę spacerujących 
z braku zajęcia po Piotrkowskiej 
ludzi, a nawet  dymisjonowa- 
nych czarnogiełdziarzy, i każe im 
z ciekawości zajrzeć do wnętrza, 
by zaraz wyjść, dowiedziawszy 
się uprzednio, że to nie haussa 
dolara ściągnęła takie tłumy 

lecz jubileusz Ł. K. S-u. 

Wchodzę i ja... Miejsca sie- 
dzące, stojące, wiszące, przycze- 
pne, pozajmowane i konia temu 
z rzędem, któryby znalazł nawet 
miejsce dla szpilki. .Gospodarzo- 
wi stojącemu za bufetem 

blyszczą 2 radości OCZY, 
bo jak się nie radować, gdy w iu- 
teresie pełno ludzi, a w kieszeni 


pieniędzy. 
Kogo tam niema! Prezesi, 
wice-prezesi, komisje sportowe. 


a „A 


Kas. czynna od 
204 


S-U 
* 
Cyll olimpijczyk 
wpatrzony 
w olimpijskie oczy 
swej narzeczonej. 

Karaś 
gestykułujący żywo rękami i no- 
wami wobec zgromadzonego au- 
dytorjum. 

Śledź 
z lewicy Ł. K. S, zajadający w 
najlepszej zgodzie ciastka z 

Durką z prawicy. 
Fiszer, Feier, Kowalczyk, Miller, 
Gabriel oraz Otto, 
którego figurka wraz z łysiną 
coraz bardziej się zaokrągla. 
Kibice. robiacy już zakłady 
na wynik dzisiejszego - meczu. 
Ktoś żonkosiowi Millerowi życzy 
„dobrego dnia“ — a ten się u- 
śmiecha tajemniczo, myśląc © 
swej ubóstwiamej. Prócz czym- 
nych członków, widzisz w tłumie 
dawne filary E. K. S-u, 
owy _grenadjer klubu, cie- 
szący się narówni ze wszystki- 
mi. Bo jakże się nie cieszyć i ra- 
dować, gdy 15-lecie istnienia klu- 


` | pe u (Siniaja 
F Prak niebieski Sz: 
TOUS EEESTIS TYSTEN E ENEE 
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godz. 11—2 i od 5—9 wiecz. Początek o godz. 9-ej w. 


bu obchodzi się na własnem, oie- 
żko wypracowanem boisku, dzier- 
żąc twardo palmę mistrzostwa, 
mając  przytem niezliczonych 
członków 
przyjaciół, zwolenników, 

dobrą organizację z najróżnorod- 
niejszemi sekcjami damskiemi i 
męskiemi. 

Te pierwsze, mające amiol- 
ków o buziach z dołeczkami, któ- 
re skaczą i trenują swe nóżki i 
rączki od rana do wieczora, by 
zacofanej Łodzi, podczas samych 
rozgrywek pokazać, że i kobiety 
nietylko myślą o najważniejszych 
strojach i flirtach, 

a także o sporcie, 
zasługują na specjalną uwagg. 

Nie wiem, czy sport ten wyj- 
dzie na dobre dla przyszłych lub 
teraźniejszych mężów, którym _ 
już radzę nie denerwować zby- 
tnio przyszłych i teraźniejszych 
żon, ze względu na ich silne wy- 
robienie 

mięśni ciała a zwłaszcza rąk, 


mających niesamowitą własność 
przylepiania się do golonych czy 
niegolonych twarzy. 

Poradziłbym w każdym bądź 
razie tym, 

którzy się jeszcze nie pożeniłi 

z damym rodzajem kobiet, by za- 
wczasu postarali się u zarządu 
klubu, o 

zabezpieczenie całości swej osoby 
i zaznaczam, że za przyszłe wy- 
padki w takiem małżeństwie 
sportowem nie odpowiadam; nię- 
chaj odpowiada za to 

Czesio Rembowski, 

nam ich, trener i władca. 

A jednak, panie Czesławie, 
zwracam się tu specjalnie do pa- 
na, że mimo wszystko, chciałbym 
zamienić się w funkcjach z Pa- 
nem choć na. miesiąc, by tylko 
mieć łączność z temi czupurnemi 
stworzonkami i tym sposobem 
zahartować swą bojażń i twarz 
na ciosy niespodziewane. 

Na Dybuka, jesteś pan tak u- 
talentowamy, więc może mógłbyń 
przy sekcji pań otworzyć 

„oddział teściowych, 
gdzieby te zacne, a tak niebez- 
eae istoty, swój temperament 


1 
ruchliwość jężyka, 
zwłaszcza przed wizytą u rięcła, 
mogły zużyć na boisku. 
Twierdzę, że wówczas 
żonaci całej Łodzi 
wybudowaliby własnym sump: 


tem 

pomnik wdzięczności 
na Placu Wolności, wysoki 00- 
najmniej na 15 metrów, by cię 
wijące się , 

z wściekłości teściowe 
nie dosięgły. > 

Niechaj teściowe nie biorą 
zbyt tego do serca, gdyż i ja je- 
stem kawalerem, tęskniącym za 
ożenkiem i niejedną jeszcze ma- 
musie poproszę o rączkę jej dru- 
giej córki, a właściwie 

o nóżkę, 
ba taki zwrot zapewne wprowa- 
dzi, ze względu na ogólne zainte- 
resowamie - się sportem, cały 
świat, o nóżkę z twardymi mu- 
skułami, a jednak 
ponętną i zgrabną. 

Jeśli mówię kiedykolwiek lub 
piszę o Was teściowe- matki, 
sportowych córek, to nie z nie- 
nawiści, przeciwnie, z miłości, 
gdyż Was jeszcze nie poznałem 
(co daj Boże amen!). 

Zresztą jeśli łaskawie zaszczy- 
cicie bankiet dzisiejszy swemi 0- 
sobami i latoroślą, postaram się 
uniewinnić i dowieść Wam, że 
posiadam dużo materjału w sobie 
na 

męża-pantoflarza, _ 
a urocze stworzonka z sekcji pań 
przeprosić za te kilka słów, grze- 
cznie i to na kolanach. Biorę 
z tego powodu specjalnie zapas 
chusteczek. 

Na bankiecie w Grand;Hote- 
la będę z pewnością, by powin- 
szować kolegom z powodu uro- 
czystości, lecz zaznaczam z góry, 
że gdyby między nami nie doszło 
do porozumienia, szukam mó- 
mentalnie opieki u prezesa Wo- 
źniakka. który jedynie może mnie 
uchronić od bliższego kontaktu 
twarzy z Waszemi wyrobionemi 
piąstkami. Rom. 
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W związku z wiadomością w prasie miejscowej o zasekwestro- 
waniu mi papierosów na dworcu Łódź Kaliska, wyjaśniam co następuje: 
Zasekwestrowano mi jedynie niewielką ilość papierosów i tyto- 
Towar ten n 
„Noblesse“ 
transport pièrwszy wykupitem 22 lioca I był an sprzedany. 
„Polakiewicz! 
papierosów, z których jeden wykupiłem 5 sierpnia. 

Pozostała ilość papierosów miała być wykupiona w miarę wpły- 
wu gotówki i przeszkodził temu sekwestr, 

Zaznaczam, że te same gatunki papierosów i tytoniu sprzeda- 
wane są przez cały czas bez przerwy w moim sklepie detalicznie, 
gdyż na prowadzenie handlu hurtowego koncesji nie posiadam. 


niu. 
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1. Urząd Skarhowy 
Podatków i Opłat" Skarhewych 


w ŁODZI. 


NOWINY* 


Wyjaśnienie, 


ie był magazynowany w celach spekulacyjnych, gdyż 
wysłała mi 2 transporty, dnia 5 i 31 lipca, przyczem 
Poza tem 
również wysłała w końcu lipca dwa transporty 


oeoo ooon e 


M. Bornsztajn. 
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Łódź, dnia 9-ga sierpnia 1924 r, 


Ogłoszenie. 


I. Urząd pasy Podatków i Opłat SKarbowych dla m. Łodzi podaje 
ntniejszem do ogólnej wiadomości, że w Łodzi dnła 124111 1924 roku, odbędzie 
się pomiędzy godziną 10 a 4-tą po południa na pokrycie podatków skarbo- 
wych, publiczne sprzedaże z licytacji zajętych u niżej wyszczególnionych 
dłużników ruchomości, a mianowicie: 


200 


. Goździk Henoch, 


szącą. 
8. Wajdenfeld F., Ogrodowa -t, 


55. 
56. 


Lurkowski, Pomorska 58, jedna maszyna. 

Altman Szaja, Brzezińska 13, szafa £ lustrem, dwży zegar, Kanapa, 
lampa wisząca, Stół i sześć krzeseł. 

Adler R., Konstantynowska 87, jeden wagon węgla. 

Ankerman R., Plae Wolności 11, sto butelek likieru Kantorowicza. 
Arbuz Lipman, Plac Wolności 10, 60 sztuk: towaru. 

Bankier Szaja, Zgierska 48, porcelana i lampy. 

Berger Huna i S-ka, Konstantynowska 17, trzy wagony węgla. 
Birnbaum I. H. Szkolna 17, kredens, szafa, stół 12 krzeseł, lustro, 
i miękkie krzesła. 


. Bornstein, Ogrodowa 5, 35 sztuk towaru. 


Borkowski Józef, Lajb, Nowomiejska 6, jedna sztuka jedwabiu i 25 
tuzinów „krawatów. 


. Bronowski A., Płac Wolności 7, 200 kuszy blachy. 


Farber Natan, Nowomiejska 19, 5 sztuk kortu. 


. Fajwlowicz Rafał, Nowomiejska 6, 15 sztuk towaru. 


Fogiel Salomon, Pomorska 44, otomana. z lustrem, maszyna do szycia, 
kredens i zegar. 

Frydman Jakób, Konstantynowska 3, dwa Kredensy;, szafa) i otomana. 
Fuks Józef, Nowomiejska 20, 10 par obuwia d 

Fuks Szlama, Zgierska 52, matęrjały piśmienne, 
Germanowicz Jojne, Nowomiejska, 6, 10 sztuk towaru. 


. Goldberg Bronisław, Płac Wolności 10, piamino, kredens, 2 szaty, stół, 


6 krzeseł, otomana i lustro. 
Golman Abram, Ogrodowa 12, sto pudełek artykułów oodziennego 


użytku. 

if, 30 sztuk towaru. 
Gongek Józef, Zgierska 136, szafa, qtomana, zegar i lustro. 
Góralski Woli, Pomorska 38, szafa ogniotrwała. 
Gineberg Lejb, Nowomiejska 14, galamterja. 
Hernfinkiel Chaja, Ogrodowa 10, dwie szafy, lustro i stół. 
Henzełman Ewald, Aleksandrowska 104, szafa, kredens i stół. 


. Hochman Majer, Zgierska 84, bufot, dwie wagi. 2 szaty dębowe, stół, 


6 krzeseł, rower i zegar ścienny. 

rzec 1 Krauskopf, Pomorska 40, cztery bele odpadków manu- 
alktury. 

Jurakowski Zygmunt, Pomorska 42, urządzenie Kantoru. 
Kałuszyner i Herman, Plac Wolności 6. 200 klg. przędzy. 

Kujawski i Rosenkołe, Nowomiejska 20, 40 gamiturów męskich. 
Konec Rafael, Zgiereka 76, dwie szafy, otomana, tremo, stół i 6 krzeseł 
Kanutman Mendel, Zgierska 98, 100 szułików desek. 

Krzykacz Benjamin, Łagiewnicka 1/5, szafa. 


. Januszewicz Manela, Zgierska 46, szafa z lustrem, kredens, stół i tremo 


Lederman Idel, Nowomiejska 4, 20 garniturów. 

Lewkowicz Majer, Zgierska 42, dwie szafy, stół, zegar wiszący, kre- 
dens i kozetką. 

Lubelski Jakób, Konstantynowska 91, trzy wagony. 


. Łęczycki Stefan, Konstantynowska 111, dwie maszyny i tremo. 


Marokn Szlama, Nowomiejska 2, 30 sztuk towaru wełnianego. 
Mine Majer, Zgierska 48, dwie szafy, stół, tremo, zegar ścienny, i bie- 
liźniarka, 

Pietrkowski Szaja, Ogrodowa 4, 40 sztuk towaru bawełnianego. 
Prawda Eljasz, Plac Kościelny 5, kredens stołowy, zegar stojący, 
otomana, szafa, toaleta, tremo i 10 beczek śledzi. 

Rozenblum Moszek, Nowomiejska 19, dwie sztuki towaru. 
Rozeniarb Ides, Woltborska 1, dwie szaty. 

Rubinsztajn, Szkolna 38, wagon wyrobów aluminjowyeh. 

Lajzer Salomon, Kościelna 4, 20 worków mąki pszennej. 

Sztrauch Adolf, Kościelna 1, 50 worków ryżu. 

Steinberger Dawid, Ałeksandrowska 8, szafa z lustrem, stól, otomana, 
maleńka szafa, zegar i cztery krzesła. 


Szyldwach, Nowomiejska 18, stół i sześć krzeseł, szafa, otomana, 
i 20 palt damskich. 

. Szar? M. J., Konstantynowęka 113, 15 rolek papy. 
Szafir M., Zielona 13 (Bałuty), zegar ścienny, dwie szafy, lampa wi- 


150 swetrów. 

Wajss i Chabański, Aleksandrowska 131, trzy szafy, 1 kredens sto- 
łowy, 1 kredens kuchenny, otomana. stół, 6 krzeseł wyściełanych. 
Werdyger J. i S-ka, Ogrodowa 5, 50 sztuk towaru. 

Wolisohn Jankel, Pomorska 22, pianino, tremo, 6 krzeseł. 
Zasekwestrowane ruchomości można obejrzeć w dniu sprzedąży na 


miejscu licytacji u wyszezególnionych dłużników skarbowych. 


NACZELNIK URZĘDU 


(—) w z. PAL. 


EE Cena egzemplarza 50 groszy. 


Komunikat. 

Kim jesteś? kim być 
możesz ? charakter zdol- 
ności, przeznaczenie. 
Jeśli Ci brak energji 
równowagi, jeżeli nie 
wiesz jak żyć, postępo- 
wać, aby zwycięsko 
przeciwstawić się loso- 
wi, zwróć słę do pana 
Szyłlera-Szkolnika, zna- 


napisz rok, 
miesiąc urodzenia, 
kawaler, żonaty, wdo- 
€, iłe osób t- 


danych otrzymasz li- 
stem poleconym nau- 
kową szczegółową ana- 
lizę charakteru, akreś- 
lenfa ważniejszych zda- 
rzeń życiowych. Odpo- 
wiedzi na szczerze za- 
dane pytania, również 
| horoskop ułożony przez 
słynne medjum Miss 
Evigny. Analizę—horo- 
skop wysyła się po o- 
trzymaniu Zł. 3:— Jeżeli 
wziąć pod uwagę, że 
wykonanie analizy wy- 
maga poważnej umysło- 
wej pracy, koszta ogło- 
szeń, pocztowe etc. wy- 
żej oznaczona suma nie 
jest zbyt wysoką. Oso- 
biście przyjmuje 12-7 pp. 
Doświadczenia nauko- 
we pana Szyllera-Szkol- 
nika, zaszczycone chwa- 
lebnymiprotokułamina- 
ukowych towarzystw 
Warszawy, świadectwa- 
ml  najwybitniejszych 
powag świata lekarskie- 
go i odezwami prasy. 
Kstążki nadzwyczaj cie- 
kawej treści naukowo- 
pouczającej _ „Katalog 
ilustrowany darmo. Na 
przesyłkę dołączyć zna- 
czek pocztowy. Adres: 
Warszawa, psycho-gra- 
folog, Szyller-Szkólnik, 
Piękna 25, pokój 26, 
telefon 506-09. 16 


Świetne ilustracje. 


szej rodziny. Na tych f 


OYOD © O O OO O O OO GO O O 


Wolna Myśl-Wolne Żarty 
HUMO. 


Tygodnik literacki, polityczno - satyryczny. 


Żądać wszędzie. 


Mi 


Dfosenki kabaretowe. 


Teatr hafal „SEADA“ W odeośdzie 


VAR 


bioeenitetet eri itiiti tnt rti e d 


aan i poran! 


JAJA. 


a 
F Ei 


IETE 


| codziennie I 
taimana atakk 


Cegielnia połowa, w pełnym ruchu, interes korzystmy 
i pewny, ziemia dzierżawna w Słotwinach przy stacji 


kolejowej, do sprzedania na bardzo dogodnych wartumt- 
kach, potrzebne tyiko 3,000 złotych do kupna. 


Wiadomość: 


Handel win, wódek | 
i towarów kolonia! nych | 


STH nij 


Poleca wina węgierskie, 
francuskie, szampańs- 


Administracja „NOWINY“. 


173-4 


aieh 


potrzebne do interesu dobrze po- 


kie, piwo, wódki, ko- stawionego i prosperującego. 
kan orto Warunki do ugody. Oferty do 
lonialne, owoce i ŻEL Administracji „Nowin“ pod „4,000 
ketesy. 6-2-2 złotych“. 
197-1 
Starszy felczer VAEA 
S. NAJMAŃ, |mas 


169 ul. Zgierska Ne 12. 53-4-3 if 


Urzędnikom! 


ma raty, wszelkie materiak 


REMEE | 


damskie i męskie na garnitury, p 


kostjumy, 


„Glob Łódź, ul. Piotrkowska kac — 


sukienki. 
z szyciem 


Na pó 
128-7-4 


Józef f Kowalczyk 
ŁODŹ, ul. Cegielniana Nr. 25 | 
Wytwórnia obuwia wykwintnege. 


Duży wybór różnego obuwia, pierwszorzędnej 
roboty, najmodniejszych fasonów. Gwarancja 
za dobroć. Ceny przystępne. 2 


M. HAGE w Łodzi RE 


Przędzalniana Ne 41, róg Międzianaj. 


Posiada wielki wybór trumien 
od zwyczajnych do najwykwint- 
niejszych. Karawany najnow- i 
oraz nowo «zbudowany 
z oświetleniem z elektrycznem systemu 
wiedeńskiego. 5 


Wynajem karet i powozów. 


UWNWNOSUNOSESARUONNONENZWOGNZKNINEMAMNMIIEOW RASSUM 
————— M a NNG 02 


szego systemy, 


Buchalterji, | 


korespondencji, steno- |: 


grafji, pisania na ma- 
szynie uczy szybko 


LUBIŃSKI, Piotrkowsk 


A E HITY 


ELLELE TH 


MM MIEKKA 


TMM PRECZ Z wyzyskiem I 


CZTÓWEK 
żę (ż; pho śię? E 
(cała figura) 


tylko złotych 2 


no 


Fofogralia „Stylowa 


Łódź, Piotrkowska L. 261. 
Procz z wyzyskiem! 


i Telefon Me 27-88. 
D Nawaafworaona 


REMIZA ać 


poleca 178 
najwykwintniejsze ar k landa, po- 
wozy, amerykany, na Śluby i spacery 

. jak również i na godziny. 


sledz Ki 62. każ 21-88. 


y Tri mais 


R A A A A A n 0 A A YA 


| lgt Wiele Pieniędzy! i | 


Wiele bardzo ważnych tranzakcyj prze- 
prowadzono przez Drobne Ogłaszenia. 
Wiele doskonałych prac i posad otrzy- 
mulą nasi czytelnicy, czytając Drobne 
Cgłoszenia „NOWIN“. 


= Używajcie naszego działu Drobnych Š 

= Ogłoszeń, jeśli chcecie coś kupić tub Z 

122-7-4 = sprzedać, a osiągniecie szybkie rezułtaty. F 
a AA ENYA a Aaa = 


| Nasza znakomita rodaczka 


RESTAURACJA 
R. WISNIEWSKIEGO 


w ŁODZI, ul. Moniuszki M 5 


poleca się Sz. swoim Bywalcom. Kuchnia wyborowa. Ceny 


znacznie zredukowane. Bufet obficie i świeżo zaopatrzony. 
201-1 


Reklama 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- 
myśle. . Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 
dniejszych warunkach 


DF tylko % 


Polska Agencja Prasowa 


„P. A. P.” 


w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 


181-4 


Śfarszy Felezer 


Józei Saule 


ŁÓDŹ, Wólczańska 33. 


Kartoili młodych 


30Q korcy do sprzedania 


Starszy Felczer 


Redaktor Naczelny: Andrzej Nullus. Za Wydawnictw 


W niedziełę, dnia 10-go siernnia, o godz. 9-ej wiecz, odbędzie się 


for w annan 
eae 


Splow, Satyra, Duety z najnowszych operetek. 
MSG" Bilety sprzedaje cukiernia W-go Gostomskiego. 


m | AparAtU elektrycznego 


„NOWINY“: Tadeusz Kozłowski. 
Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85. Tel. 29 


7 


raza 
arao IP 


na dochód 


Inwalidów Województwa Łódzkiego. 
Udział przyjmują artyści teatrów Warszawskich: 


Tańce wschodnie. 
W dniu koncertu przy wejściu na salę. "Tag 


Tylko jeden koncert. 


BaF Dziś i jutro niebywały program! "ZĘ 
1. 


Dstatnie arcydzieło genjalnego realizatora Th. H. INCE'A. Wielka atrakcja dla miłośników sporta! 
Karkołomne wyścigi z przeszkodami! 


Sensacja sportowa w 7-miu aktach 


z udziałem Dougłasa Mac Leana, 

słynnego dżokeja amerykańskiego, 

zwycięzcy ostatnich „DERBY* 
w New-Yorku, 


WAGA! Przy moim 
długoletnim zakła- 
dzie fryzjerskim został 
otwarty „Salon kosme= (i 
tyczny*. w którym się 
wykonywa wszelkie ma- 
sarze twarzy, elektrycz- 
ne, wibracyjne, radio- 
luksowe, oraz parówki, 
i usuwa się również 
wszelkie brodawki zało- 
wy, twarzy i rąk. Ma- 
nicure i pedicure. 
UWAGA: Radykalne 
usuwanłe odcisków za 
pomocą specjalnego 


Pannę, mężatkę, 


wdowę lub rozwódkę, (lecz tylko jedną z nich) w wieku 
20—30 lat, pragnie tą drogą poznać młody, lat 30 
liczący, inteligentny, charakteru łagodnego, subtelny, 
Z zawodu handlowiec na 


przystojny, zdrowy kawaler. 
kierowniczem stanowisku. Oficer rezerwy. 

Panie zechcą łaskawie zgłoszenia wraz z foto- 
grafją nadsyłać do Administracji „Nowin* dla „Przy- 
szłego męża“ Dyskrecja zapewniona słowem honoru. 


Rzecz traktuję poważnie. 
197-1 


M. Korn, Zakład fry- 
zjerski, Ceqielniana 62 
vis 4 vis Teatru Miej- 
skiego. Dla Pań wej- 

7 


ście przez brame. 2 
152-8-5 


lat 28, przystojny, zdrowy, tęskniący do ogniska do- 
mowego, na dobrem stanowisku, pragnie z braku zna- 
jomości w tej drodze poznać osobę od lat 18 do 28 
miłej powierzchowności, inteligentną, muzykałlną, posag 
względnie mieszkanie pożądane. 

Zgłoszenia, możliwie z fotografją, do Administracji 
„NOWIN“ dla „Porucznika”. 
słowem oficerskiem. 


Pierwszorzędny 
KRAWIEC DAMSKI 


Łódź 


Nowo - Geglelniana 25. 


Wykonywuje podług 
najnowszych fasonów. 


Ceny konkurencyjne. 
47-12-6 


Dyskrecja zapewniona 
183-2 


| Oficer rezerwy 
| 


Tę FELIKS KŁOPOEKI 


Łódź, Zakątna 68 107-54 


Pracownia i magazyn obuwia 
męskiego, damskiego i dziecinnego 
najnowszych fasonów. 


GORY | konkurencyjne. Robota gwarantowana, 


NFEE TEE ZZA SZJ BZ? 
Pracownia obuwia 


Tik FUNDE 


Łódź, 1% 


Nikiajggac 12 


wiazd scenicz- 


Ró, erpnia 20] tal j Proszę sią przekonać! 
Poleca obuwie najnow- lena? tyl dytosnenia drobne. Pracownia sukien 


i okryć dziecinnych 


szych fasonów męskie, $ s mozna łody, inteligentny ka- s : 
damskie i dziecinne z 5 wytworny M waler poszukuje R. Feiflewiezowej 
Mi sogi skor („Hal zawsze bo-| pokoju z całodziennym | w ŁODZI, Wolborska 5. 
R, NEZDYKO NC" laai trzony w naj. | utrzymaniem. Może dać 
£ pe yw naj ka frat- Poleca nowości sezo- 
Ceny przystępne. jma -iejsze fasony. AAAA x Mych 4 do nowe o bajecznie nis- 
al Urzędnikom As sługa uprzejma. zdać crey kich cenach. Uwaga. 
Uwaga! ai e | „NOWiN* sub. „Boho-| p bstalunki 
wne Ustępstwo na a | poszukuję pokoju wityn*, 182 rzyjmuje obsta 
weksel lub Tay; 20-121 umeblowanego o ile | z własnego materjału. 


Win AD STOLARSKI 


Zaklad stolarski. Kom- 
< przyjmuje wszelkie 


ożliwe z oddzielnem 
pletne urządzenie 


Zakład pogrzebowy iy iiie fèm. Oferty skła- 


wejå 


wiadomość w Administracji „NOWIN“ PRam|dać Jo  administracji| roboty w cenach kon- | mieszkań. A. Müller, 
; I tj 188 3 M. Adamowicz, LUKESZ Miller fi, Nifin“ pod „Mody- kurencyjnych, „J. Chi- | Wł. G. Günther, Łódź, uł. 
= ul. Aleksandryjska 20. ul. Przejszd 24. 45 | stka”. 199-1 |żyński, ul. Krucza 1.! wschodnia 65. 40-10-4 


Redaktor odpowiedzialny: Lucian Hnłe 


